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L w ów  d- 15- kwietnia.
(S p raw a  rezolucji,  delegacja,  k ra j  i Kraj. — W iado­

mości zakulisowe o delegacji  naszej i p - A l f r .  P o to c k im  ,)
Posiedzenia W ydziału konstytucyjnego w czo­

raj nie było, odroczono ja  z powodu rady  mini 
strów, k tó ra  odbywała się pod przewodnictwem 
cesarza i m ogła jeszcze w ostatniej chwili albo 
w istocie postanow ić coś odmiennego w sprawie 
rezolucji galieyjskiej, albo przym jm uiaj p .służyć 
za pozór do wstrzym ania delegacji od wszelkie­
go stanowczego kroku. K rok taki byłby podwój­
nie znaczącym teraz, kiedy rozpoczęły się w ła ­
śnie rozpraw y nad reform ą podatków.

Jako  d rag i środek uśm ierzający, oprócz do­
niesienia o odbyw ającej się radzie ministrów, 
s ła iy ć  ma zapewne wiadomość, że deputow ani 
niemieccy nietylko nstaw odaw stw  > co do Izb han­
dlowych, ale jeszcze i drugi jak iś  puukt rezolu­
cji cucą przyzuać sejmowi galicyjskiem u.

Dia tych, którzyby chcieli się chw ytać lada 
pozoru, by uzasadnić dalszy ciąg  chwiejnej i n ie­
właściwej dotychcz iSjwej polityki naszej de lega­
cji, wiadomostki tak ie  są bardzo pożądanem i. 
Kraj zaś zbyt c z ę s t) zawiódł się na nadziejach 
tego rodzaju, by się uspokoił tak  łatwo, ja k  
może m niem ają oi panowie.

Jak o  curiosum przytaczam y tu, że Kraj jeszese 
ciągle udersa na delegację polską, iż w r. 1867 
nie obeiała przyjąć dla Galicji odrębnego stan o ­
wiska, choć ju ż  aż do przesytu napowtarzano, 
że najprzód to odrębne stan  m isk o , niby ofiaro­
w ane delegacji, nie było odrębnem stanowiskiem , 
a  powtóre, że delegacja nasza  nie m ogła przy 
jąć  ani odrzucić, ponieważ opróoz Ziem iełkow 
skiego mało kto w delegacji w iedział, czy jest 
co do przyjęcia lub do_ odrzucenia. W ynika toprzyjęcia luo UU GUI łiUOUUlM, ,, ^ uiiaw 
jasno z ośw iadczenia Ziem iałkowskiego, um ie­
szczonego w Debacie. Jeżeli z oświadczenia tego" ł' '»«•«»nf \r łn, dlrin.aduauuugu tt i / wmv>vi «
dadzą się  wysnuć słnszne jak ie  zarzuty, to sk ie ­
row ane one być mogą tylko przeciw Ziemiał- 
kowskiemu — nie z powodu, iż uie przyjął ow e­
go niby odrębnego stanow iska dla Galicji, a le  z 
powoda, że w W ydziale konstytucyjnym , zam iast 
podnieść, ja k  małe i nic nieznaczące, a naw et 
w ątpliw e koncesje Niemoy w r . -1867 nazyw ali 
„sTanuwiskiom od ręb n em / potakiw ał im tylko i 
potw ierdzał, 2e rzeczywiśoie ofiarowali jak ie ś  
stauowi&ko odrębne dla Galicji.

Kraj pow tarza sam, źo stanowisko t o  odrę­
bne z a s a d z a ł o  się ua sposobie wyboru delegacji 
do spraw  w s p ó l n y c h  i na drobnej koncesji co do 
spraw  s z k o l n y c h .  Pow tarza oświadczeuie Z iem iał- 
kow skiego i może w idzieć jasno, że na d e leg a ­
cję nie spada bynajm niej wina, by z góry  p rze­
ciwną była rezolucji, a  jednak robi je j na serjo 
taki zarzut, żąda tłum aczenia się z uchw ały k o ­
ła  polskiego, która, o ile te raz  wiadomo, n igdy  
nie istniała. Czy redakcja Kraju nie czyta może 
ani innych dzienników, ani tego, co sam a poza 
rubryką w stępnych artykułów  drukuje?

Z  W iednia otrzymujemy następujący  obraz 
dzisiejszego położenia delegacji i spraw y rezolu-
c y jn e j :

W ie d e ń  d. 13. kwietnia.
(H) Wy tam w kraju  piszecie, domyślacie się, 

układacie plany, j ik  delegocja postąpić ma w

bieżącej chwili. Ciekawiście, co w kole ^..iskiepj 
uchwalono. Tu w Wiedniu zaś między delegacją 
niema żadnego planu, żaduej myśli, żadnej poli­
tyki, żadnego systemu. Bezmyślnie upływ a dzień 
po dniu. Między sobą spory, podejrzywauia, narf 
rzekania wzajemne, ale o tem, co czynić w ypa­
da, nic się nie rozpraw ia, nie decydoje. Wczoraj 
miało być koło. Nie zeszli się. Nowego zebra 
Dia koła nie zwołano , chociaż dsiś miało być 
trzecie posiedzenie W ydziału konstytucyjnego % 
trzeba było zdecydować, ozy brać udział w dal­
szych obradach W ydziału. Zajmowano się przez 
dwa dni odezwauiem się Ziem iałkowskiego prze­
ciw Zyblikiewiczowi & w obronie dr. G iskry. Dziś 
już przestali delegaci o tem rozprawiać. Minister 
rolnictwa oświadczył delegatom, iż mylnie dr Gi­
skra powiedział w W ydziale, ze uchw ała odrzu 
cenią rezolucji galicyjskiej źapadia w minister- 
st vio jeduogłośnie. f łr . A lrreJ Potocki głosował 
tylko przeciw niektórym  punktom iezolucji, ale 
nio przeciw wszystkim. 1 delegaci tem ośw iad­
czeniem pana m inistra rolnictwa się c ie sz ą ! Za 
pomnieli widać, iż hr. Alfred Potocki, gdy mu o- 
fiarowano tesę , oświadczył był delegacji, że j ą  
przyjmie tylko w razie, gdy delegacja będzie za 
tera, aby przyjął, W tedy potrzeba mu było soli­
darności z delegacją. Dzisiaj radu ministrów u- 
chw ała odrzucić rezolucję galicyjską, k tórą  cały 
sejm  i kraj, k tó rą  delegacja cała  • popiera — a 
p. Potocki pozostaje i nadal w ministerstwie I I 
zdaje się mu, że już zadośćuczynił wszystkim o- 
bowiązkom, gdy tylko przeciw niektórym punktom 
rezolucji głosował! A delegacji zdaje się to samo 1 

Z iem iałkow ski zbłądził, to prawda, że wy- 
stępyw ał przeciw  zaprzeczeniom  Zyblikiewicza, 
niem ając do tego aui potrzeby, ani podstawy do­
statecznej. Lecz spraw ie rezolucji tem nie .za- 
szKodził, ty lko sobie. Lecz czem jest dr. Z ie­
m iałkow skiego błąd, k tóry  s tara ł się naprawić 
wyjaśnieniem, drukowanem w Debmtto, wobec p o ­
stępowania p. Alfreda Potockiego, zostającego na­
dal w rządzie, który uchwalił wszystkm żądania 
kraju odrzucić, i m yślącego, że skonstatowaniem, 
iż tylko przeciw niektórym  punktom rezolucji a 
nie przeciw wszystkim głosował, już spełuił obo­
w iązek w zględem -kraju  i narodu? Do przyjęcia 
teki m iuisterstw a potrzebow ał zgodzenia się na 
to całej delegacji. Ale raz  zostawszy ministrem, 
można działać wbrew dążeniom k ra ju , sejmu i 
d e leg ac ji! Zdawałoby się je d n a k , że przyjęcie 
teki m inisterstwa pod warunkiem zgodzenia się 
na to delegacji, jest zarazem  przyjęciem solidar­
ności z delegacją. A nawet, gdyby Polak i bez 
tego odniesienia się do delegacji przyjął tekę, to 
w chwili, gdy ministerstwo odrzuca żądania j e ­
dnomyślne Polaków , nicpuwiuien dłużej pozostać 
w tem m inisterstw ie, ś le  wyższa polityka, ja ­
kieś dalsze cele — oto są frazesu, którem i się 
pokryw a rzeczy podobneI

Lecz wróćmy do zachow ania się delegacji 
samej. Na dzisiaj dr. G iskra zaprosił do siebie 
wszystkich posłów na wieczór. Zdaw ałoby się, 
iż po tem wszystkiera, co dr. G iskra w Izbie i w 
Wydzialo, ja k  i poza Izbą i W ydziałem w spra­
wie naszej mówił i czynił, żaden z Polaków  nie 

I powinien udawać się na jego pokoje. Gdzie tam, 
1 pójdą l W yższa polityka tego wymaga, aby się

nie kierować... jakiem iś tam ansami, uczuciami I
A jednak mimo tak  fatalnego usposobienia 

naszej delegacji, żadec nie śmiu się z tein ode 
zwać, iż nie należy opuszczać Bady państw a 1 
Wobec jednogłośnej opinii k rajn  zam ierają słow a 
na u s tach ! Gdyby nie ta  jednogłośuość opinii — 
zobaczylibyście, coby się d z ia ło !

A przyczyną tego rozprzężenia jest w ew nę­
trzna niezgoda, wew nętrzna niemoe delegacji, 
b rak większej liczby ludzi i zdolniejszych i ener­
giczniejszych. D la tego braku opanow ała w ięk­
szość delegacyjuą wielka małoduszność. Zam iast 
rozwijać coraz w iększą siłę do odporu w chwili, 
gdy centralizm niemiecki srożyć się i wszystko 
zagarn iać poczyna, naszych delegatów  poryw a 
trwoga, tracą  ducha, odwagę, a  gdy ich ta  m a­
łoduszność owładnie, rozpoczynają się kw asy, po- 
dejrzywania, spory w ew n ątu , a  wśród tych k w a­
sów i sporów upływ ają  w bezradności najw a­
żniejsze chwile dla sprawy rezolneyjnej i innych!

I tak, dzisiaj była sp raw a reformy podatko­
wej w Izbie. Delegacja nie uchwaliła żadnych 
wniosków, naw et wniosku przejścia do porządku 
dziennego. Grocholski więc w jeneralnej deba­
cie wszystkie możliwe argum enta wy wodził prze­
ciw projektowi rządowemu, ale wniosku nie po­
staw ił żadnego.

Jak  długo w W ydziale nie ukończono roz­
praw nad rezolucją, jak długo nie weszła rezolu­
cja do Izby, usunięcie się Polaków od dalszych 
rozpraw w W ydziale, i zapadła uchw ała koła, iż 
delegacja występuje z Rady państw a, m ogły w y­
wrzeć presję bardzo silną i poruszyć wszystko, 
zachwiać i zwrócić uwagę korony. Nia arobiono 
tego, nie uchwalone ani jednego, ani drugiego. 
Dlaczego ? Mówią delegaci, iż za mało ieh było. 
„Czekaliśmy. W tak ważnej spraw ie trzeba jak  
największego kompletu koła.* Praw dziw ą przy­
czyny jest ehwiejność, nieporadność i niedołęetwo. 
Jn ż  trzeci dzień jest koło 20 delegatów  w W ie­
dniu. Dlaczegóż uie uchwalają? Ani dzisiaj, ańi

iotro nie n ie  uchwalą. C zekają jeszcze w iększego 
completn!

Istotnie rozpacz bierze, patrząc się na to n 
leppsobien ie mepuradnfl, lih.giftjna. Deteg a o ja  c łra -
T  eiła zmysł polityczny przez zerw anie łączności z 

krajem . Atmosfera w iedeńska jest dla niej zabi- 
ja jącą.

Dzienniki wiedeńskie oiągle tłum aczą publi­
ce swej, że delegacja nie wystąpi K łam ią, prze­
kręcają wszystko, aby ten w niosek wydobyć. Wi­
dać, iż pojęły dobrze, jak  zgubny dla m inister­
stw a i ustawy grudniowej byłby to krok. A na­
sza delegacja nie poznaje tego! Zdecyduje się do 
w ystąpienia, w ystąpi, ale gdy jnż to nic nie po 
może sprawie naszej.

Stanowisko konstytucyjne i rezolucja
Pod napisem -Głosy polskie o rezolucji 

galicyjskiej,, umieściła Debatte artykuł, w któ­
rym objawianemu przez pisma krakowskie u- 
miarkowaniu, przeciwstawia przeważający we 
Lwowie, namiętny — jak się wyraża — spo­

sób traktowania sprawy rezolucyjnej. Winniśmy 
tembardziej poświęcić słów kilka temu przeciw­
stawieniu, że jednocześnie Kraj uderzył na nas 
z powodu, ii dotychczasowe nasze stanowisko 
polityczne po odrzuceniu rezolucji uważamy 
nadal za niemożliwe, i wypowiadamy centrali- 
storn gorętszą walkę, niż walka aa argumenta i 
softzmata w Wydziałach i w plenum rajchsratu.

Debacie przypominamy że my pierwsi na­
kreśliliśmy ową drogę postępowania, którą kraj 
i sejm przyjął w r. 186Ś. My pierwsi wypo­
wiedzieliśmy, łe życzeniem Polaków w Galicji 
jest uzyskać autonomię za pomocą zmjan w 
konstytucji grudniowej, przeprowadzonych zwy­
kłą ustawodawczą drogą. Do ostatniej chwili 
nie traciliśmy nadziei, że na tej drodze życze­
nia niemieckich przyjaciół konstytucji dadzą się 
pogodzić z naszemi. Nie straciliśmy jej i teraz 
jeszcze, ale nie możemy zaprzeczyć, że rezul­
tat obrad komisji konitytu 'yjnej zachwiał nąo- 
cno tę nadzieję naszą. A ponieważ nie liczymy 
się do przyjaciół konstytucji grudniowej tylko 
o tyle, o ile konstytucja ta na ńąązjg korzyść 
zmieniona hyć może;.ponieważ i panowie Niem­
cy oświadczają, że zmienić j e j ' nie chcą — 
więc zapowiedzieliśmy z góry, że na wypadek 
odrzucenia rezolucyj sejmowych przez Radę 
państwa, wszelka przyjaźń z naszej struny usta­
je, i że będziemy mdcno uradowani ze wszyst­
kich zmian w monarchii, które połową koniec 
hegemona dzisiejszej niemieckiej większości Ra­
dy państwa i wyszłego i  jej łona gabinetu.

Jeszcze ostateczna uchwała nie zapadła, 
jeszoke Większość i gabinet mog^ zrobić ustęp­
stwa, któryćh łądhmy, i umożliwić uarn pozo­
stanie na stanowisku konstytucji grudniowej.
Ale czas jest krótki. Gzy delegacja naszą ustą­
pi, czy —  czego jednak nie przypuszczamy — 
zawiedzie zaufanie kraju, i po odrzuoeniu rezo­
lucji ałbo odroczeniu tejże, zostanie w Radzie 
państwa: kraj cały, cały ogół wykształconej i 
myślącej jego ludności, wypowie w razie takie­
go odrzucenia Stanowczo swoją przyjaźń panu­
jącemu dziś systemowi i dążyć będzie wszelkie- 
mi sposobami legalnemi do radykalnej zmiany.

Nie namiętność t o , ale najzimniejsze na­
wet zastanowienie wymaga takiego postępowa­
nia. Gdy raz delegacja galicyjska ustąpi z Rady 
państwa, ani ona, ani żadna inna nie może tam 
wrócić, póki kraj nie będzie miał rękojmi, że 
prawa, potrzeby i żądania jego znajdą zadość­
uczynienie. Nie jesteśmy tak słabi, ażebyśmy 
koniecznie potrzebowali żebrać o łaskę w Wie­
dniu. Gdy się weźmiemy za ręcfj^ z proszących * * 
staniemy się proszonymi. A. wziąść się za ręce 
potrafimy, chociażby jeszcze kilka książąt zało-

Panna Emilia.
P o w ia s tk a  s p 6 I e z e a n a . Napuat N. M.

(Ci?g dalszy.)
R o z d z i a ł  Ix.

(„Duchowi je g o  dał* w tw a r z ,  j __ po8zj a “.)
Ż ałn ję  niezmiernie, że nieszczęaiiwy zbieg

okoliczności nie dozwolił mi przystępu do archi­
wów c. k. namiestnictwo, w których znajduje się 
niejedno, coby mogło mi pomódz do w yśw iecenia 
mniej jasnych pnuktów niniejszej powieści. I  tak  
nie nmiem n. p. wytłum aczyć jak im  sposobem 
wkrótce po owej korespondencji p. Sarafanowicza 
t  księdzem Nabuo,:owiezem spraw a suplik m ało- 
stawiekich, pisanych ręk ą  p. Preoliozką, z ad rze - 
m ała jak o ś  tak  szczęś liw ie , ja k  drzem ią wszyst­
kie inne spraw y publiczne w tem wiecznie drze- 
miąoem królestw ie Galicji i we w szystkich jeg 0 
partibus adntiie. Ja k o  dziejopis powiatu Capowi- 
ckiego, wiem tylko, że ksiądz Nabucbowicz je ­
ździł w owym czasie do Lwowa, i wróciwszy, n a ­
pisał do swego siostrzeńca list, którego treść  u j 
spokoila mocno p. Precliczka. Mniej spokojnym 
Czuł się p. Sarafanowicz, bo na zapytanie, czy 
może już teraz  otrzym ać rękę Milci, i czy p- P re‘ 
cliczek wypłaci mu posag w gotówce, czy  w o- 
bligacjacb — otrzym ał odpowiedź wym ijającą, że 
Milcia nie m iała jeszcze czasu poznać go bliżej.

Tymczasem opinia publiczna w Capowicach 
zaalarm ow aną była niezm iernie z powodu różnych 
rzeczy, które m iały się dziać u „forszteberów14. 
Powtarzano sobie na ucho w całej parafii, ale 
nie tak cicho, by i sąsiednie parafie o tem nie 
wiedziały, że p. aktnarjusz Schreyer bywa teraz 
bardzo często n pp. P red iezków . Pani kasjerow a 
nie m ogła pojąć, jak  pani forszteherowa mogła 
pozwalać na to, by Milcia rozm aw iała tak często 
z p. Karolem, będąo już j a fc gdyby po słowie z  
p- Sarafanowiczem. Kasia pani Precliczkowej o- 
powiadała Maryśce p. kęntrolorowej, że jej panna 
rozmawia zawsze coś, jak  „z książki* z p. Sobreye- 
rem , że chodzi z nim po ogródku, że szepeą so­

bie coś po cichu — jednem słowem, było wido- 
oznetD) że p. Sarafanowicz je s t najnieszczęśliw­
szym z kochanków, i panny kasjerów ny, przew i­
dując przyszłość, w różyły mn także, że będzie 
najnieszczęśliwszym z mężów. W szystkie te panie 
przejete były  świętą zgrozą, i litow ały się, to nad 
p. precliczkiem  i panią Precliczkową, śe im Bóg i 
dał tak lekkom yślną córkę, to nad Miicią, że mą I 
rodziców, uieum iejącycb prowadzić dziecka. Chrza 1 
ścjańskn miłość bliźniego w tym rodzaju daje się 
zresztą napotykać w większych nierównie m ia­
stach, niż Capowice, i jest zawsze bardzo chwa­
lebną, bo św iadczy o gorliwem troszczeniu się o 
cudze dobro. Ma to jednak  tę niedogodność, że 
zacni i Kochani sąsiedzi z obawy, ażebyśm y nie 
zbłądzili, tak  dokładnie śledzą każdą nastręcza- 
jąoą nam się  sposobność do robienia złego, że 
najczęściej zła sław a wyprzedza każdy nasz błąd 
zam iast następow ać po nim. I  tak , w tym  wy­
padku, nim kto jeszcze poznał pannę Emilię, to 
jnż na  dwie mile przed Capowicami dow iadyw ał 
się, że nieroztropua ta  młoda osoba ma aż dwóoh 
kochanków , że kompromituje się, że jest lekko- 
m yślną i t. d.

P- Sarafanowicz, który zawsze o tej samej 
porze odwidzał przedmiot swoich zapałów , co p. 
Schreyer, byłby się może uie dom yślił, że ma 
współzawodnika, gdyby nie ta troskliw ość sąsia ­
dów- P . am tsdiener Schwalbenschweif, w iedząc 
o wszy8tkiem od swojej żony, opowiedział mu to 
pewnego razu, gdy jechali obydwaj na komisję 
w celu schw ytania jeuera ła  M ierosławskiego, k tó ­
ry  miał się nkryw aó w pasiece u Sir Jam es'a  
Śkrzeczkowskiego, przebrany za piętnastoletnią 
dziewczynę. P- acUnnkt zam yślił się mocno nad 
tą  okolicznością, że ma współzawodnika w miło­
ści. W skutek tego jen e ra ł M ierusławski nszedło'.* • ■■ — . ---- -
jeBzoze tą  razą, i w pasiece K atarynieckiej zna-jOBZOZC tą __
■eziono tylko małego chłopca, k tóry  pasał gęai. 
Tego przywieziono do Capowic i indagowano 
bardzo ściśle, dostał nawet od p. Sarafanowicza 
kilka szturkańców z powodu, te  nie chciał się 
przyznać, ani że sam  jest jenerałem  M ierosław­

skim, ani że tego ostatniego w idział i ułatw ił mu 
ucieczkę. Śledztwo spełzło na  niozem, i polecono 
tylko gm inie K atary n ieck ie j, by na przyszłość 
chw ytała wszystkich ludzi i  jasnym  zarostem  u 
tw arzy i wszystkie piętnastoletnie dziewczęta, & 
związawszy, odstaw iała do beoyrkn. W skutek 
tego pewnego pięknego poranka S ir Jam es Skrze- 
ozkowski, zaopatrzony od natury bardzo piękne- 
mi blond bakenbardam i, i p. K saw ery Papinkow- 
ski, jego samowtór, przytrzym ani zostali na g run­
cie katarynieckim  i odstaw ieni do urzędu pow ia­
towego pod bardzo silną eskortą ale pnszozono 
ich nazajutrz, skonstatowawszy identyczność ich 
osób.

P . adjunkt bił się z myślami, co począć? 
Radził się dynrnisty Pióreckiego, czy nie powi- 
nienby w łaściwie wytoczyć śledztwa dyscypli­
narnego przeciw aktuarjnszowi, ale P iórecki był 
tego zdania, i e  c. k. przepisy, jakkolw iek do­
skonałe i wszechstronne, nie mieszczą w sobie 
żadnego paragrafu, któryby się dał zastosować 
do tej okoliczuości. Jest tam  wprawdzie mowa 
o uszanowaniu, jak ie  każdy podwładny nawet 
poza biórem winien swemu przełożonemu, ale w 
skutek pospiechu zapewne prawodawca zapomniał 
dodać, że aktuarjuszowi nie wolno kochać się w 
tej sam ej pannie, w której kocha się adiunkt. 
W skutek tego opłakanego braku w przepisach, 
p. Sarafanowicz po dłuższej naradzie z Pióre- 
ckim przyszedł do przekonania, że nie zostaje 
mu nic, jak  tylko oświadczyć się pannie, wziąć 
od niej słowo i prosić potem rodziców o błogo­
sławieństwo.

Piórecki okazał się człowiekiem tak dobrym 
do rady, że p. adjunkt zasięgnął jeszcze jego zda­
nia co do formalnej strony tak ważnego aktn, jak 
oświadczyny. Pierwszym warunkiem  powodzenia, 
zdaniem Pióreckiego, był frak. N ikt się jeszcze 
nie ożenił bez fraka. P. Sarafanowicz aiemiał 
wprawdzie nic podobnego fcw swojej garderobie, 
ale nieoceniony Pióroeki przypomniał mu, te  
poeztmistrz jest w  posiadaniu ślubnego swego 
fraka, wcale jeszcze przyzwoitego, bo ja k  potwier­

dzał* p. Sobwalbenschweifowa, p. poeztmistrz o- 
ten ił się niedawno, w r. 1847. Co się tyczyło 
innych formalności, jak  np. odpowiedoiego p rze­
mówienia itp., P ió reck i nie w ątpił, że p. adjunkt 
wywiąże się z nich jak najlepiej, ale  p. Sarafa- 
nowioz prosił go  mimo to, by m n napisał „kon­
cept*, wierszem albo prozą, „bo to  człowiek cza ­
sem w  stanowczej chwili może zapom nąc języka 
w gębie.* Piórecki uskutecznił to w edług życzenia, 
a  p. Sarafanowicz zabrał się natychmiast do me- 
m orowania jego konceptu, który unia? ta wybor­
n y .  Tego dnia rano, k iedy  imały odbyć e ię  0- 
św iadczyny, Piórecki był n p . ad junkta i trz y ­
m ając papier z „konceptem* w ręku, słuchał jogo 
gorącej przemowy, w skazując mu, w którcm m iej­
scu należało uklęknąć, przycisnąć ręk ę  do s e r­
ca itp.

Był to dzień wielki d la  całych Capowic, gdy 
p. Johann y. S&rafynowyez pojawił się na mie­
ście we fraku, w popielatych tm ędaw yoh iueks- 
presybiiiach, w białych łosiowych rękaw iczkach, 
świeżo wypranych, i w czapeczce z orzełkiem , 
włożonej trochę na  bakier ze względu na  w y ją t­
kow ą okazję. W iedziano o tem  naprzód, i we 
wszystkich oknach było pełno lndzi. Na ulicy ży­
dzi, żydówki i tydzię ts patrzały  z w ie lką  cieka­
w ością na ten m ajestatyczny widok, k tóry  pr»«d 
stawił się ieh oezom. C ała zgraja dżiecf b ieg ła  
za panem adjnoktem , w przyzwoitem oczywiście 
oddalenia, bo nie m iał on łagodnego charakteru  
i dzieci bały  go się, gorzej, niż sam ego pana 
profesora. Mniej nazanowania okazyw ały kondy- 
sy i inne zwierzęta tego rodzajn -. •zdziwione n ie­
zwykłym  kostiumem, szczekały i goniły za p o la ­
mi fraka, nieco prrydługrami, bo poeztmistrz s łu ­
szniejszy był o głow ę od p . Sarafanow icza, a  w 
r. 1847 noszono bardzo długie szosy u fraków . 
W skutek tego, ślubny kostium p. pocztm istrza 
znalazł się w niebezpieczeństwie, ale p. adjunkt 
spotkał na szczęście zwierzchnika gminy C apow i- 
ckiej, p. Matensza Bryndzę, i oświadczył mu, że 
każe żandarm erji wszystkie psy  w ystrzelać, po- 
ozem p. Mateusz, uzbrojony w swoją w ójtow ską
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łylo  w Krakowie dzienniki opozycyjne, tak tro­
skliwie przestrzegające -stanowiska konstytucyj­
nego,* jak Kraj.

Co nam po .stanowisku konstytucyjnem, 
skoro ono nie posuwa nas ani na krok na­
przód ? Kraj we wczorajszej swojej korespon­
dencji lwowskiej, wcielonej w artykuł wstępny, 
pociesza Niemców, źe gdy dzisiejsza delegacja 
wystąpi z Rady państwa, to sejm wyszle drugą, 
która znowu może będzie czekaó dwa lata 
na .... odrzucenie rezolucji sejmowej. — Tego 
sejm lwowski zrobić nie może. Póki istnieje 
dzisiejszy gabinet, póki skład Rady państwa zo­
stanie ten Bam, co dzisiaj, szanse będą dla nas 
zawsze te same, i powtórnem wysłaniem dele­
gacji umoiliwialibyśmy tylko dalsze trwanie sy­
stemu, na który w teorji nigdy nie zgadzaliśmy 
się i zgodzić się nie możemy, a który w prak­
tyce, żadnej nam już teraz nie przynosi korzy­
ści. Był czas, kiedy kraj kontentował się zmia­
nami radców w namiestnictwie i starostów po 
obwodach, kiedy miał nadzieję, że choć p r a ­
wa  jego nie będą mu uroczyście przyznane, 
to przynajmniej i n t e r e s  a jego będą uwzglę­
dniane, —  ale czas ten przeminął. Gabinet i 
rajchsrat utrzymuje u nas hege/honię żywił łu 
niemieckiego nietylko dc ju re , ale i de facto. 
Jako część Polski, na podstawie tylko faktu 
dokonanego złączona z Austrją, nfe byli my za 
bardzo szczegółowem opisywaniem prawno-po- 
litycznego charakteru tej naszej przynależności, 
ale spodziewaliśmy się w zamian uwzględnienia 
najwięcej piekących naszych potrzeb — a u- 
względnienia tego nie znaleźliśmy. Rządy i są­
dy mamy niemieckie, z tak nic nieznaczącemi 
ulżeniami, łe  i za Szmerlinga nie było nam 
gorzej pod tym względem, a w Kongresówce 
do r. 1864 było nam nawet lepiej, choć Lte- 
batte tak się zżyma na to porównanie. Szkoły 
ludowe i średnie mamy połowicznie urządzone 
pod względem narodowościowym, a zważywszy, 
iż najwyższe zakłady naukowe są całkiem nie­
mieckie, i że przewaga, języka niemieckiego w 
urzędach ^ostała ta sama — ^wpływ ustawy sej­
mowej o języku wykładowym jest sparaliżowany.

Od czasu zamknięcia sejmu lwowskiego 
w r. 1868 gabinet wiedeński i podwładne mu 
władze administracyjne w Galicji cofają powoli 
i systematycznie to , co od r. 1867 do 1868 
stało się na korzyść naszych interesów narodo­
wych, a ponieważ stało się nie wiele, więc co­
fnięto już dotychczas prawie wszystko. Zamiast 
iść naprzód pod tym względem, szliśmy i idzie­
my wstecz. Przestaje tedy być utylitarną ta 
polityka milczących kompromisów, do której 
kraj był zniewolony od uchwały z d. 2. mar­
ca aż do ocknięcia się sejmu w roku 1868. 
Żądamy teraz kompromisu jawnego, dobrze o- 
pisanego i obwarowanego, a takim kompromi­
sem byłoby przyjęcie rezolucyj sejmowych przez 
Radę państwa. Nietylko dla prostej konsekwen­
cji, ale i z utylitarnych względów musimy ob­
stawać przy rezolucji — obstawalibyśmy przy 
niej zresztą, gdyby nam nawet oilarowano no­
wy jaki kompromis milezący, bo rząd przekonał 
nas, że lubi cofać nazajutrz to, co dziś daje.

Jeżeli tedy Kraj powiada, że rezolucja nie 
jest dla nas alfą i omegą, to pisać się możemy 
na jego zdanie tylko o tyle, że w istocie rezo­
lucja nie jest jeszcze wyrazem wszystkich praw 
i żądań naszych. Zawiera ona ich minimum, 
a od tego minimum my odstąpić nie chcemy

laskę, szedł w tylnej straży za reprezentantem  
przełożonej nad Capowicaoii w ładzy i odpędzał 
od niej czworonożnych m alkontentów . N akoniec 
p. adjankt, przebywszy dziedziniec i w szedłszy na 
sohody, znalazł się w bawialnym  pokoju pań stw a  
forszteherów, gdzie nie zastał nikogo. C zekając 
pojaw ienia się Milci, pow tarzał sobie „koncept"1 
p- P ióreekiego półgłosem , stojąc przed serw ant- 
ką , i giestyknlnjąc bardzo żywo. Milci nie było 
widać. P . adjankt czekał bardzo dłago, wtem o- 
tw orzyły się drzwi, i z pewnem biciem serca m iał 
jnż zaciąć w ygłaszać sw oją orację, g d y  ujrzał, 
t e  to była tylko K asia. Pow iedział jej, ażeby po­
p rosiła  pannę forszteherównę, bo m a do niej pil­
ny  interes. K asia wróciła z zawiadomieniem , że 
panna nie może przyjść, bo sm aży komplimentu- 
ry  (konfitury ?). — Ale powiedz, że mam  interes 
bardzo pilny, rzekł p, adjankt. K asia poszła mó­
w ić, i npłynął kwadrans, podczas którego Milcia 
prosiła m atkę, by poszła przyjąć p. adjunkta, a 
p. Precliczkow a tłum aczyła jej, że musi konie­
cznie sam a odbyć ceremonię, na k tó rą  się zanosi. 
Miloia p łaka ła  trochę, i ocierała jeszcze fartu­
szkiem  łzy, gdy  w chodziła nakoniec do baw ial­
nego pokoju, gdzie zaraz po jej pojawienia się 
p . Johann v. Sarafanowycz ją ł  recytow ać tym to­
nem, jakim  niegdyś czytywaliśm y w B uczacza: 
Conticuere omnet, intentique ora tenebant, inde loro 
pater Aentat itd. itd. — ją ł  recytow ać następują­
ce  s ło w a:

— D rogi aniele 1
T o, pan Johann v. Sarafanow ycz zaciął się, 

i zapom niał, co miał powiedzieć drogiem u anio­
łowi. N astąpiła  m ała przerw a, podczas której p. 
Sarafanowicz w yjął koncept P ióreekiego z k ie ­
szeni, rozłożył go i począł czy tać. Ale na nie- 
uczęście, zamiast dalszego ciąga mowy stało tam: 
ProtokM avfgenomm*n den i t. d., koncept pisany 
był bowiem na odwrotnej stronie jakiegoś s ta re ­
go ak ta urzędowego i p. adjankt w pomięszania 
•wojem nie wiedział, t e  potraebnje ty lko od­
wrócić papier, by się dowiedzieć, co m» mówić
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i nie możemy. To nasze obstaw anie przy naj­
mniejszej sum ie żądań kraju wydaje się „opo­
zycyjnemu1* Krajowi tak radykalnie-opozycyj- 
nem, że „z troskliw ości o dobro k ra ju 11 na ra ­
dykalizm nasz „pisać się nie m oże11. Owszem, 
„opozycyjny11 organ krakow ski radby jeszcze, 
jak pow iada , bronić i nadal „konsty tucyjnego ' 
naszego stanow iska, t. j. nie zrywać ostatecznie 
z niem ieckim i Verfassungsfreuiidtnn\. Życzymy 
szczęścia w tym nowym  zawodzie, i nie wątpi­
my, że N. Pre*se ucieszy się niepospolicie, gdy 
przeczyta, że z dziejów polskiego narodu i z 
hasła, wypisanego na jego sztandarach „za n a ­
szą i wasza wolność* w ypływ a, iż powinniśmy 
bronić konstytucji grudniow ej od wszelkich za­
machów, a w razie ustąpienia dzisiejszej dele­
gacji, przemyśliwać nad wysłaniem d ru g ie j, za­
m iast przygotowywać się do bardziej stanowczej 
walki.

Ale pomyli się m ocno ten, kto zawziętą 
przyjaźń Kraju dla konstytucji grudniow ej i je ­
go gotow ość do wysłania nowej delegacji w e­
źmie za głos opinii publicznej w Galicji. Na 
każdy zaś sposób, m ógł Kraj zaczekać z temi 
serdecznem i wylaniami aż do tej pory, kiedy 
na praw dę przyjdzie sejmowi rozstrzygać o sta ­
nowisku, jakie ma zająć na przyszłość. Ubez­
pieczać dziś N iem ców , że mogą odrzucić rezo­
lucję bez żadnej obawy, jest czems tak „rady­
kalnie* konserw atyw nem , że nasz opozycyjny- 
radykalizm, tak, jak go nam  Kraj zarzuca, mie­
ści w sobie bez wątpienia więcej rozum u po­
litycznego Gdybyśmy naw et myśleli to, co 
Kraj tak otw arcie w ypow iada, n ie  wyrywali­
byśmy się z tem  przynajmniej teraz. Ale my­
śleć tego nie możemy, bo nie możemy pojąć, 
jakim  sposobem  po ustąpieniu delegacji naszej 
z Rady państwa, da się jeszcze ocalić nasze 
„stanow isko konstytucyjne*. Przez stanowisko 
konstytucyjne, Niemcy rozum ieją obesłanie Ra­
dy państwa, a to jest właśnie rzecz, której 
sejm nie u czy n i, gdy Rada państw a odrzuci 
jego wnioski. Rozważyliśmy to, i dlatego prze­
w idujem y rozpisanie w yborów bezpośrednich, 
dlatego wzywamy kraj cały, by stanął jak  jeden 
mąż przy tych w yborach i poparł jednom yślnie 
uchw ały sejm ow e.

To przewidywanie nieuniknionych następstw  
odrzucenia rezolucji przez Radę państw a, na­
stępstw  tak  naturalnych, że bez zaparcia się 
pierwszych zasad logiki trudno m yśleć o innych, 
D eb a tu  w yrzuca nam  jako nam iętność, a Kraj 
jako brak dojrzałości politycznej, jako odstąp ie­
nie od dziejowych zasad i tradycyj polskiego 
narodu ! W ięc to je s t nam iętnością , ostrzegać 
kogoś, ł e  strzelba nabita wypali, gdy się z nią 
nieostrożnie obchodzić będzie ? W ięc to jest 
niedojrzałością po lityczną , staw iać żądania u- 
m iarkowane, ale trw ać przy nich uporczywie, 
zamiast zapow iadać z g ó r y ; Jak  nie d a s z , no, 
to się obejdzie! W ięc to jest n au k a , w ysnuta 
z dziejów polskiego n a ro d u , że na sztanda­
rach naszych m a stać : „Za waszą w olność11,
a nie „za{ n a s z ą  i ,  potem  dop iero , za 
w a s z ą * ?

Debacie, jako dziennikowi niem ieckiem u, 
nie możem y brać za z ł e , jeżeli nazywa w nas 
nam iętnością t o , co jest tylko stałością —  ale 
co sądzić o piśmie polskiem  , które tak dale­
ko zaszło w bezwzględnej przyjaźni dla kon­
stytucji g ru d n io w ej, jak Kraj, i • k tóre tak po 
przyjacielsku uspakaja N iem ców , ii  my choć

dalej, i m yślał, że przez pomyłkę w yjął inny rę 
kopia z kieszeni. P o w tarzając  tedy  raz jeszez*: 
Drogi an ie le ! raacił ów protokół na ziemię, po­
czął szukać po wszystkich kieszeniach za nieszczę­
śliw ym  konceptem — ale darem nie.

— Czem mogę łlużyć p. adjunktow i? zapy­
ta ła  nareszcie Milcia,

— D rogi aniele 1 Ot, ot .... miałem t a  i
znowa p. adjankt zaczął szokać we frakn, w ka 
mizelce i w inekspresybiliach za zgubionym kon­
ceptem .

— Czy p. ad jank t może co zgub ił?
— N ie , n ie ,  j a  tylko chciałem powiedzieć 

pani, to je s t — j a  m ia ło m .... ja  m iałem  w łaści­
wie .... to jest, w łaściw ie ja  prayszedłem  zapytać 
się p a n i , czy pani chce iść za mnie ? A le , 
zaraz. •

I znowa zaczęły się poszukiwania za zgubio­
nym  konceptem . W tej cbwili Milcia spostrzegła 
papier, porzucony przez pana ad jank ta  na zie­
mię, i dojrzała na  nim owe słowa: Drogi anieleI 
W  jednej chwili dom yśliła się reszty, i wybucha­
jąc  pustym śmiechem, wybiegła z pokoju. P. ad­
jan k t sta ł chwilę nieco zakłopotany, zobaczył n a ­
koniec, że m iał koncept w ręk a  a  nie mógł go 
znaleźć, i przeczytaw szy go naprędce raz jesz- 
oze, rzneił się w pogoń za M ilcią przez korytarz 
do kachni. Ale tam , sm ażenie konfitur zajmowa­
ło wszystkie um ysły i ręce, K asia podparła drzwi 
tak, że pan Sarafanow icz nie mógł się przeci­
snąć, i straciwszy znown koncept i kontenans, 
zaw ołał tylko :

— No, panno Emilio, ja k ie  będzie z nam i?
— Z nam i ? nie nie będzie....
— Jak to , więc pani mnie nie chce ?
Milcia była już w tej chwili w sypialnym

pokojn, p rzy tykającym  do kuchni, i nie słyszała 
tego ostatniego zapytania. Natomiast stara  M ary­
na, m atka Kasi, usługująca takża przy kuchni, od­
chyliła drzw i i zapy ta ła—  Pannanein , pan had- 
jnnk pytają! aia, cy ich ne e h o o u ta ?

iia (5 . Kwietnia 1869.

wyjdziemy dziś z Rady państwa, to ju tro  zno­
w u w rócim y? —  co sądzić o takiem  piśmie, 
niechaj kto inny za nas odpow ie, bo jesteśm y 
tu  stroną interesow aną.

Korespondencje Gazety Narodowej.
K r a k ó w  dnia 13. kw ietnia.

Jesteśm y w epoce odczytów popularnych. 
P relekcja p. H enryka Schm itta o W ojnie kokoszej 
za Zygm unta S tarego, stosunkowo dosyć w ielką 
ilość publiczności ściągnęła do sali Tow arzystw a 
naukowego. W ykład p. Schm itta, św ietny co do 
formy, treścią wiele zostaw iał do życzenia. Krói 
zwołał pospolite ruszenie na ukaranie Wołoszy 
za srogi najazd i spustoszenie Pokucia. Zjscbało 
się 150.000 zbrojnego luan. Zam iast pomścić się 
zniew agi, zaimponować nieprzyjaciołom gotowo­
śc ią  i poświęceniem w obronie godności narodo­
wej i bezpieczeństwa granic ojczyzny, szlachta 
zaczęła się dom agać ncbylenia żądanych jnż na 
dwóch poprzednich sejm ach uciążliw ości, z k tó ­
rych najgłów niejszą b y ło . rugow anie szlachty z 
dziedzicznych m ajątków  na rzecz skarbn za po­
m ocą m etryki koronnej, i zniesienie czopowego.

Wiadomo, że król A le k sa n d e r, poprzednik 
Zygm unta, wielką część dóbr koronnych szlachcie 
pod rozmaitemi tytułami rozdał. N astępca rewin­
dykować je  m usiał, ja k o  bezprawnie rozszafowa- 
ne. Mógł król w nagrodę zasług rozdawać doży­
wocia , aiienow ać jednakow oż dóbr koronnych 
nie mógł, i do tego praw a nie miał. M etryki 
koronne rozstrzygały, które m ajątki są pryw atne, 
a które publiczna ; jeżeli posiadacz jakiej ziemi 
tytułu własności nie m ógł dowieść żaduym doku­
mentem, lub przywilej, nadający mu tę  własność, 
nie znajdował się w metryKacb, ziemię tę odbie­
rano na rzecz skarbn.

P. Schmitt powiada, że z tego powoda wiel­
kie były sarkania  na  k ró la ; nid powiedział j e ­
dnak, czy te sarkania  były usprawiedliwione. Że 
każdy, który w jakibądź sposób złapał ziemię od 
zm arłego króla lab sobie j ą  sam podstępem albo 
gw ałtem  przywłaszczył, przedstaw iał się pólem 
za dziedzicznego jej pana, to było naturalnem  , i 
gdyby tylko od zeznań panów posiadaczy zależa­
ło, zapew ne jed n a  piędź zibmi nie byłaby nazad 
do Rzeczypospolitej powróciła. Ażeby zaś kogo z 
ojcowizny jedynie  dlatego rugow ano, że przyw i­
lej na nią w m etrykę w ciągnięty nie był lab 
się zaw ieraszył, żadnego na to współczesnego 
świadectwa nie ma. Na gołosłowuych żalach 
szlachty przedsięwziął p. Schm itt rehabilitow ać 
Wojnę kokoszą. Szlachta, powiada on, chciała wol­
ności, używ ała więc do uzyskania je j wszysUich 
możliwych środków. Co nam po ojczyźnie, w k tó ­
rej wolności nie ma, w której król ustaw y naru ­
sza? m ówiła powszechnie, — ale jak ieby  było to na­
ruszanie ustaw , znown szanowny historyk nam 
nie powiedział; a tak cały ten ak t lwowski, ozy 
go weźmiemy t  dzisiejszego czy z ówczesnego 
stauowiska, był anarchiczny i w wysokim stopnia 
niepatrjotyczny. Szczęsny P o to ck i, d la  którego 
prelegent bardzo się ostrym  na innem miejsca 
pokazał, zapalnie tak  rezonował ja k  bohaterowie 
zjazdu lwowskiego. Żaby nie potrzebował żyć w 
niewolnej ojczyzńie, zam yślął z początku wysprze- 
dać się i przenieść do A m eryki; potem zmieniw­
szy zam iar zaw iązał Targow icę dla ratow ania 
wolności, giuącej przez zniesienie liberum veto i o- 
graniczenie władzy hetmańskiej. Na dalszą obro­
nę tego postąpienia szlachty powiada p. Schmitt, 
że król właściwie nie potrzebował pospolitego 
ruszen ia , rozesłanie wici było tylko manewrem 
do skłonienia szlachty zawotowania p o d a tk ó w , 
z ozem naw et się król w ygadał. Mamy w ielką 
ochotę zapytać szanownego p re leg en ta : przed kim 
i gdzie ?

Źe król Zygm unt wolałby był pódatea, nie 
wątpimy; zaciężny za niego żołnierz skuteczuiej- 
szą byłby obroną Rzeczypospolitej niż pospolite 
rnszenie, niekarne i do dłaższej kam panii nieprzy­
datne, — ale gdy szlachta podatków płacić nie 
chciała, zostawało tylke królowi pospolite ruszę

— Skażit mu szczo no choczn — odpowie­
działa jej Milcia.

— Ale deż, pannnnciu, ne znały szczo ! Ta- 
kij fajnyj czełowik !

— O t mamuciu, ozwala się Kasia, m ałybyśte 
rozum 1 Koiy pannancia ne cbtiet, to szczo wam 
do toho? K asia należała widocznie do stronni­
ctw a Schrejrera.

P an  adjankt stał przez cały czas tej rozmo­
wy na progu, na pół przywarty drzwiam i kueben- 
nemi. Przyszło m a nareszcie do głowy, że całe 
to zajście komprom ituje mocno jego powagę, w y­
szedł tedy, zam ykając drzwi za sobą, i udał gję 
w prost do binra p. forsztehera.

Pan Precliczek był znowu raz w kw aśnym  
bardzo humorze. Spraw a saplik m ałosta wic kich 
odżyła napow ró t, z powoda zabicia leśniczego 
i poranienia 3 gajowego. Rzecz sam a przezsię 
nie byłaby miała żadnego znaczenia , gdyby nie 
nauczyciel, którego p. Kuderkiewicz w Glęboczy- 
skact trzym ał do swoich dzieci, i który miał 
zły nałóg pisywania korespondencyj do Gazety 
Narodowej. Niebezpieczne to indywidnnm próbo­
wał p. Precliczek jnż kilka razy abschafftn, t. j. 
wyprowadzić sznpasem z pow ia tn , ale miało 
paszport i było nader zachwalę w skutek stosan- 
ków swoich ze szrajbpolakami. Indywiduum to 
z powoda ostatnich zajść w M alostawicach w y­
wlokło znowu w gazecie spraw ę owych snplik, 
złożoną już ad acta w namiestnictwie. Polecono 
wprawdzie c. k. prokuratorji, ażeby wytoczyła 
proces redakcji i autorowi tych niecnych napaści 
na capowicki nrząd powiatowy, ale potrzeba by­
ło przecież coś zrobić już raz z temi małostawi- 
ckiemi kw estjam i serwitutowem i, i zawezwano 
powtórnie p. forsztehera, by się tłnm aczył, i to 
bmnen acht Tagen, bet sonetiger i t. d.

P o w iada ją , że nieszczęścia chodzą zawsze 
param i, nigdy jedno nie przyidzie bez drugiego. 
T o też  ćoodgrzanej kwestji m ałostawiekiej, p rzy­
była p- Precłiczkowi jeszcze druga. Oto szano­
wny p. Mykita, który niedawno dzięki interwen-

aie do ukarania niespokojnego sąsiada . Bezkar 
dość zachęcała innych do najazdów ną, Polskę 
Usprawiedliwiał także prelegent odmawianie p ła­
cenia podatków  na utrzym anie w ojska. „Na po 
toczna obronę W ystarczały dochody ze starostw*. 
Dobrze, lecz starostw a by ły  rozdane, dochodzenie 
ich uważano za gw ałt, popełniony przez k ró la , 
k tó re  zdanie i p. Schm itt podziela, tak więc 
przy roztrwonieniu starostw  i odmówieniu po­
datków  żadnej zgoła obrony Rzeczpospolita nLbć 
nic mogła. — To lak było wówczas jak  i dzi­
siaj wiaocznem. P rzy  takiem  usposobieniu ani 
wolności, ani niepodległości być nie tuogio. 
W ojna kokoszą była sym ptom atem  tej s tra ­
sznej choroby, która w dwieście kilkadziesiąt lat 
później pozbawiła nas życia. A kta takiego nie 
godziło się ani tłum aczyć ani uniewinniać.*]

Jeszcze jedno musimy szanownemu history­
kowi w ytknąć. W sporze między Zapolskim a 
Ferdynandem  I. o W ęgry powiedział p. Schm itt: 
„Król, wzywany przez obydwóch na  rozjemcę, dał 
im radę aby s*ę pogodzili, a przyszłość pokazała 
o ile ta  rada była m ądrą.* Nam się zdaje, ze 
kiedy zapaśnikom, tej rady w imienin polskiego 
króla udzielono, obaj o m ądrości jego  nie n a jle ­
piej tuszyć sobie musieli. Pow iedzieć dwom k łó ­
cącym  się o koronę : „Pogódźcie się !* to farsa lub 
kretynizm , — gdyby im był przynajmniej w ska­
zał sposób i warunki tej zgody, byłoby jeszcze 
półbiedy, ale tak sam goły  frazes doradzcę tyl­
ko śmiesznością okryć musiał. Do bard pode 
Lwowem nie przyszło, zmarnowano tylko czas i 
sposobność zabezpieczenia południowych granic.

Prelekcję Schm itta okryli studenci oklaskam i. 
Dziś odczyt p. Dunajewskiego, rektora akadem ii, 
w piątek dr. Karola Libelta. Na uczczenie tego 
ostatniego p. Franciszek Trzecieski dał hęrbstę  
n siebie, na k tó ią  do 50 osób, reprezentujących 
rozmaite pozycje, było zaproszonych.

Spraw a Sakiennic postąpiła  o je d m  krok 
naprzód, Postanowiono tego roka pokryć je  da­
chem. H istoryczno-artystyczny m em orjał o Sn- 
niennicach, odczytany na posiedzenia R ady m iej­
skiej d. 9. bm. przez dr. Rydzewskiego, i k tóry ma 
wyjść w osobnej broszurze, więcej uważać można 
za wezwauie do kraj a aby dobrowolnemi sk ład ­
kam i przyczynił się do ounowienia narodowej pa­
m iątki, niż za proste spraw ozdan ie , któreby tylko 
m iasto interesow ać mogło. Giównem źródłem d o ­
chodu na pokrycie kosztów tego odnowienia m a­
j ą  być sk ła d k i; ta  w iara w gotowość ofiar Ca­
łego krajn zaszczyt przynoś, tak tym, którzy tę 
myśl podali, jak i tym, na których ofiarność li­
czą, — z tem wszystfciem, przezorność radzi og lą­
dać się za innym dochodem , więcej pożyty 
wnym.

Przy aajiepszych chęciach kraju, jeżeli tą  
drogą Sukiennice odnowione być m ają, wątpim y 
czy restaarac ja  ich za życia dzisiejszej -jeszcze 
generacji da się dokonać. O bawę tę podaawa 
nam restauracja w tokn będąea ołtarz*: w ko­
ściele Panny M arji. Jestto  najcenniejszy zabytek 
sztuki z piętnastego wieku, dłuta W ita Stwosza 
jego aroydzielo. Narodowe i religijne uczucie na­
kazuje ten prawdziwy skarb  narodow y zachować, 
w istocie wzięio się do dzieła przed kilku latarni, 
do dziś dnia praca ta jed n ak  nie jest ukończoną 
dla braku funduszów, na które cały kraj się 
składa. A przecie ja k a  różnica w kosztach tu a 
tam ! Obawę nietylko ja  jeden podzielam ; dow o­
dem tego dawniej umieszczony projekt w Gazecie 
tiarodowej, w yprapqw ąny przez jedną z najw ięk­
szych znakomitości finansowych w mieśoie h a ­
szem, doradzający zaciągnąć pożyczkę w ilości
200.000 złr., na tyle bowiem obliczono koszt 
przebudowania. Procenta i kap ita ła  am ortyzacyj­
nego dostarczyłyby dochody z najmą sklepów i 
innych lokaluości pnbliczoycb, tamże urządzić się 
mających.

cucenie  jeden z radców, p. F . B. myśli pro­
ponować urządzenie loterji klasycznej lub pre­
miowej i wezwać R adę do starania się o konce­
sję na to przedsiębiorstwo. 15"/0 0d każdej w y­
granej pokrylDj w edłng obliczenia pana B. koszta 
odbudowania Sukiennic. Tw órca wnioska w ie 
bardzo dobrze, że loterja klasyczna w Anstrji nie

cji p. Scbreyera dostał się był do więzienia o b ­
wodowego, udał się do prezesa sądu z prośbą o 
nwolmenie, m otyw ując tę prośbę te m , że jaż się 
wykupił od kary , bo zapłacił 100 złr. pana 
forszteherowi, a  sędziemn śledczemu w Kozłowi- 
cach złożył dw a korce pszenicy jako  dowód swo- 
JOJ. niewinności. Pan Precliczek miał już ze trzy­
dzieści podobnych spraw  na  swoich barkach , od­
kąd urzędował w Capowicach, i wychodził z 
nich zawsze bardzo szezęśliwie, ale teraz nastały  
jnż gorsze czasy i było trochę niebezpieeznem 
dla najlojalniejszego nawet u rzędnika, być zawi- 
kłanytn w proeesa tego rodzaju.

P . Precliczek potrzebował tedy w ięcej niż 
kiedykolwiek pomocy ks. Nabachowicza , który, 
nawiasowo mówiąc, był obroną i ucieczką wielu 
innych podobnie prześladowanych urzędników na 
wiele mil w około. Pojawienie się p. adjnnkta 
było mn pożądanem, wywnętrzył gję przed nim 
z boleści, jak ą  mn spraw iało  tak  niezasłużone 
prześladowanie. T ą  razą  p. Sarafanowicz miał 
także boleść na  swojem s e rc u , i w gorzkich 
bardzo wyrazach opowiedział szefowi swemu 
przyjęcie, jakiego doznał od Milci- P . Precliczek. 
rozumiał tę rzecz t a k , że Milcia, nie m ając in ­
strukcji od ojca, nie chciała przyrzekać niczego 
p. Sarafanowiczowi, i zapew nił tego ostatniego, 
iż może być spokojnym — bo on, Precliczek, u- 
Żyje swego wpływa, und da wird dat Madei gleith 
andert pfeifen. P. Sarafanowicz był bardzo u rad o ­
wany z tej obietnicy, i pewny jej sk n tk a , przy­
rzekł ze swej strony w szelką pomoc ks. Nabn- 
cbowicza co do sprawy m ałustawickiej i procesn 
p. My kity . Stanęło tedy przymierze zaczepno- 
odporne wznowione i wzmocnioue m ięazy p. Pre- 
cliczkiem i p. Sarafanowiczem , przy której to spo­
sobności, jako  przy drngim term inie sądowym, 
adało się p. adjunktowi w ylicytować się z 8 na
10.000 złr. posagn. P . Precliczek z*ś obiecał 
niezwłocznie pomówić z Milcią. (C. d. n.}
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istniej^, spodziewa się a fo li, że Rada państw a 
ulan ie  loterję liczbowy, dem oralizującą najniższe 
vsars*wy społeczności, a natom iast zaprowadzi n ie­
bawem  loterję klasyczną, tern bardzie; że loterje 
klasyczne mia ,t zagranicznych m ają debiut w ce ­
sarstw ie.

Nowe czasopismo polityczne i codzienne ma 
pojawić się w K rakow ie. Form at jogo będzie 
m ały, ce"a  nadzw yczajnie n isk a , aby dziennik 
zrobić przystępnym  klasom  najmniej zam ożnym . 
Od lipca zacznie ten dziennik wychodzić.

Panią  M odrzejewską tracim y może na za ­
wsze, w tych daiach ndaje się z mężem do W ar­
szaw y na stałe m idszkanie; natomiast p. Rapa­
cki powraca z całą  pewnością. Nie długo jednak 
będziemy się jeszcze cieszyc tegorocznym  sezo­
nem tea tra ln y m ; jak  dawnemi laty tak i teraz na 
lato teatr w yjechać ma do Poznania.

Odsłonięcie n iektórych zakulisowych okolicz­
ności przy ok ład a li u konstytucji g i t  dniowaj, zro­
biło n nas silno wrażenie. Ośw iadczenie p. Gi- 
sk ry , że w podkomitecie otarow auo Polakom  
znaczne ustępstwa, o ty le sp rosionać  należy, że 
nie podkomitet, ale ówczesny prezydent Izby 
mówił o tern z p. Ziem .ałkowskim , robiąc luźne 
nadzieje nadan a Polakom  odrębnego stanow iska 
w zamian za popieranie ja k  najściślejszego cen 
trahzm u w .nnych prowincjach , miano wicia w 
C zechach, M oraw ie, S z lą /k n , Krainie i Tyroln 
Koło polskie, którem n p. Z iem iałkow ski zwieize- 
nia dr. Gisliry przedłożył, nie chciało , ani nie 
mogło chwycić się tego projektu; raz  żo niemia 
ło gw arancji, czy dr. G iskra i je g o  stronnicy 
dotrzym ają Polakom  obietnicy, a  wiadomo, że ci 
panowie stowuością nie grzdszą; powtóre, takiej 
polityki, a tó ra  niu jest zgodną ani z interesami 
Austrji, ani z poczuciem słów lańękości Polaków , 
a  wym agającej wydania na łup Niemcem mnych 
Słow ian nnstrjaokicb, Polakom imać się nie było 
wolno. PoluCy odrębnego stanow iska dla Galicji 
sobie j y czy li i życzą, t t  roli K u n a  odgryw ać 
nie m ogą i niepowinm . Dziwny to jednak poli­
ty k  ten pan m akra . bznaw M  on jOi przed dw o­
m a latami, i e  historyczny, m oralny i obyoząjo 
wy roswOj Polaków  zupełnie ,s t iuny, niż in 
nych prowiocyj anstrjackich; uw ażał Gam ustęp­
stwa dia Galicji za kouieczae i rozumue — dziś 
jednak wszelkim zmianom się sprzeciwia, a prze­
cież ta  konieczność i potrzeb-ł is tn ia ła  twk w ten­
czas ja k  teraz, ow»zem każda koncesja tm ono- 
m iczna różnicę charakterów, pojęć, nozuć i po­
trzeb coraz więcej czyni wybitniejszą i tem szyb­
szego załatw ienia żądań Polnków w Galicji w y­
m aga. Gdyby naw et p. G iskra byl gorl.w srym  
Niemcem «iż ministrem anstrjackich interesów , i 
pracował w imienin Niemców nad rozbiciem An- 
strji, utrzyma ąc i podsycają*; niozadorwinienie w 
poszczególnych krajach: to jeszcze wiedzieć powi­
nien, że dla tyeb przyszłych Niemiec sąsiedztwo 
JlMjkwy, dotykające z jednej strony P rag i i Ber­
na, a z drugiei Królewca i W iocław ia, ani przy- 
jemuem ani korzystnem  być nie może. Dziś na 
każda, żądani1*) Poum ów  centraliśni wraz z 8/.e- 
fem zwcim, p. G.a rą , odpowiadają nam  groźbą 
dostania się pod panowanie Moskwy, ale ta  g ro ­
źba nie sięga tylko granic G alicji. Jeżeliby  się 
kiedyś na nieszczęście ludzkości spełnić m iała,.... 
kto wię, cgyby. sam Berlin, dawny słowiański 
Branmorz, ostać się przed n ią  potrafił. Archeolo­
gia  jest także czynnikiem moskiewskiej polity­
ki ; do wizeJkiego zaboru Moskwa znajdzie po­
zór i prawu: jedno zabierze, bo dziś jestsłow iań 
MMem, drugie, ho dawnioj słow iańskiem  by ło, in ­
ne, że kiedyś w słowiańskiem posiadaniu się znaj­
dowało. Sic vos non vubit.

Dowiadujemy się, żo resursa m iejska gotuje 
dr. L beltowi skromne, lecz serdeczne i braters k,ie 
przyjęcie.

W ie d e ń  dnia 13. kw ietn.a.
Posiedzenie trzecie W ydziałn konstytu­

cyjnego odroczono po raz  drngi, a na dzisiej .zem 
posiedzenia Izby rozpuczęly się obrady nad re ­
formą podatku gruntow ego. Widoczuie dąży mi- 
msterjum uo tego, aby  koło polskie, nie wiedząc 
ostatecznych rezultatów z posiedzeń W ydziału 
konstytucyjnego, nie mogło pow/.iąC stanowczej 
uchwały, jak  się dalej zachować należy, i aby 
nie pi szło za głosem  waszym, postawić wniosek, 
by rezolncja przyszła prędzej pud obrady, jak 
ustaw a podatkow a i szkolna, a w razie odrzuce­
nia tego — wvjść. Tłnmaczeuió takie, jest we 
dług mego zdania, najbardziej nzasadnione; do­
niosę wam atu ii i o inne| wersji, k tórą  w kołach 
niektórych delegacji słyszałem , a k tóra odrocze­
nie posiedzeń W ydziału konstytucyjnego tłumaczy 
t a k : W tych dniach odbywa się przesilenie mi-
msterjainc, a  Niemoy nie wiedzą, jak  spraw ę re- 
zolncji załatw ić mają; dz«ś jeszcze ministerjum 
jest panem sytucacji, po nkończeniu obrad w W y­
dziale oddaje sprawę w ręce większości Izby i 
delegacji polskiej.

Zdaje się jednak, że niepewność o losach 
rezolucji niedługo się skończy. N a jutro zwołane 
je s t posiedzenie ministrów pod prezydencją ceaa 
rza, a przedmiotem tej konferencji będzie rtznln- 
Cja galicy jska i spraw a prezydentury minister 
stwa.

Wsp m n a k n . wam powyżej o dzisiej9Z“m 
posiedzeniu IzDy, dlatego nie mogę pominąć no- 
wego forteln niem ieckiego, którym  ministerjum 
starało się przeszkodzić, by w iększość Izby nie 
poszła za naszą delegacją w spraw ie reformy po- 
(lalkowej i nie obaliła wnioskn rządowego. Otóż 
sprawozdawca komisji twierdził w sprawozdaniu, 
że Galicja stosnnkowo płaci najmniej podatku 
gruntowego ze wszystkich innych p row incy j; po 
wtóre, że znajuaje się w Galicji 130 mil kwed 
gruntu uprawianego a wcale nieopodatkow acego 
co w ykryto przy ostatnim katastrze. Oczywiście 
wypływało z tego , że delegacja dlatego sprzeci­
wia się projektuwaaej reform ie, pouitw aż nie 
chciałaby ponosić ciężaru, w edług słuszności na 
nią przypadającego, i chciałaby go zwalić na in 
ne k ra je  koronne 1

1’ow stał na to p. Grocholski i wykazał panu 
referentowi, iż on obliczając kw otę na Galicję 
przypadającą, twierdzi, że Galicja płaci 17 złr 
od 105 złr. dochodu brutto, gdy tym czasem  Gali

cja płaci od dochodu uetto tę  kwotę, eiy li 34 od 
105 złr. dochodu brutto więc więcej niż inne 
kraje płacą teraz. Dalej w ykazał, iż gdy przy 
ostatnim katastrze ouazało się w Galicji, iż 13%  
ziemi nprawuej jest nieopodatkow anej — w in ­
nych krajach okazyw ało się, iż 17%  ziemi upra­
wnej było n iejpodatkow anej. A pomimo tego te 
kraje mniej p łacą teraz  podatkn, niż płaciły przed 
katastrem , za prow izorjalnych czasów. W ięc G a­
licja nie dlatego przeciw na jest reformie, iż m a­
ło uiby teraz opodatkow ana boi się, aby jej nie 
zrównano z innemi krajam i.

Z nw agą słuchała Izba tych wywodów i mu­
siano przyznać słnszuość Grocholskiemu. Szkoda, 
że Grocholski nie postawił żadnego wnioskn w 
ogólnej rozprawie. Zapowiedział tylko poprawki 
w specjalnej rozpr&w.e.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
A u s tr ja  i W ę g ry . O form owaniu landwe 

ry  w ęgierskiej udziela Szazadunk następujących 
szczeg ó łó w : „Pierw si rekruci w cieleni zo ­
staną yv szereg i z początkiem  październ ika r. b. 
D otychczasow a bezczynność w  tym kierunku 
tłum aczy się w zględam i oszczędności. Cesarz 
p rzy ją ł w łaśuie pian sfoim ow ania landw ery, a 
natychm iastow e jego przeprow adzenie da je  na- 
d zm ję , że jeszcze z końcem tego m iesiąca pu- 
■awią sie w Peszcie pierw sze oddziały piecnoty 
i konnicy landw erzyckiej. Będą to oddziały g łó ­
w nych szkół w ojskowych , k tórych oficerowie i 
szeregow cy w ysłani zostaną do Pesztn  , ażeby 
przez m ąg ośm iotygodniowych ćwiczeń zapoznać 
się z system em  nauki w ojskow ej. P c rozw iąza­
niu tego knrsu urządzone zostaną we wszystkich 
pow iatach nowe oddziały  szkolne, których k a ­
dry  utw orzone zostaną z tych oficerów i szere- 
goYvców, k tó rzy  pow rócą do swego pow iatu z 
knrsn peszteńsk iego . Podoficerow ie i szeiegow  
cy oddziałów szkolnych w ybierani będą z pom ię­
dzy ochotników ."

Gazeta Tran».lvanici og łasza oświadczenie w y ­
borców rnm uńskich z R e a sz m a rk t, ze siedm io­
grodzka ustawa w yborcza nie odpow iada słu ­
sznym  w ym aganiom  narodow ości rum uńskiej; że 
d la  b raku  odpowiedniej rejirezentacji j.rzycho- 
dzą do sku tku  ustaw y, naruszające najśw iętsze 
Drawa Rum unów ; że nakoniec niesłychane w 
tonstytucyjnem  państw ie postąpienie z byłym  

posłem  rumuńskim, E liaszem  M acellariu , k tóry  
z pow odu swego zachow ania sie w sejmie o d ­
sądzony został ze sw ego u rzędu : zm usza ich do 
oświuduzei ia, że w w yborach do sejm u na kad en ­
cję 1«69— 1871 y  uie m ogą i n ie chcą w ziąść 
udziału. — M iędzy podpisam i w szystkicn  w y­
borców pod tem  oświadczeniem  niem a podpisu 
M acellarińsza.

R z y m . Z wiecznego m iasta piszą m iędzy 
innerai pod dniem 6. hm. do Czasu: Dziś po po 
Indoin w. ks. W łodzimierz, po długiej w izycie, 
w przeddzień oddanej przez jeg o  ad jatan ta  je n e ­
ra ła  Perow sktego kardynałow i Antonellemu. nie 
pryw atnie, ja k  zapowiadano, aie nrzędownie przy

był przez O jca św. Na przedpokojach ja k  w 
dniach w ielkiej gali, była a:\ticamera doppia, tc 
jest, iż oprócz dworzan, zw yczajną służbę odby­
w ających, we rw ano drugie tyle do służby nad 
zwyczajnej. Szam belanowie duebowni i św ieccy, 
p rałaci domowi, buisotanti, rodzaj odźwiernych, u 
wnijśoia do każdej sali stojących, straż szlache­
cka, straż szw ajcarska, straż  pałacow a guardia 
palatina podwojone były. Gdy syn carski zaje­
chał z całym  orszakiem  na dziedziniec ś. Da- 
mazego, m onsignor Pacca m arszałek dworu spot 
ka ł go ua dole wschodów marmurowych, prow a­
dzących do pokoi O jca św., a  m sgr. Ricci w. 
podkomorzy pajnezki czekał go na progn sali 
Szw ajcarów  i w prow adził do papieża. Pius IX 
przyjm ował w. księcia w sali tronowej ja k  m o­
narchów , Posłuchanie bardzo długo trw ało. O j­
ciec św ięty sam na sam  zostaw ał z księciem . Po 
categodzinnej rozmowie książę  wezwał jen e ra ła  
Perow skiego i innych dworzan swoich w przy­
ległej sali oczekujących, i przedstawił ich poje- 
dyńczo Ojcn świętem n, k tó ry  by ł m iłym  i uprzej­
mym dla wszystkich i w ypytyw ał ich, ja k  im 
się podoba Rzym, co zwiedzali już a co jeszcze 
zwiedzać m ają, i sam daw ał im różne w skazów ­
ki. W książę miał mundur gwardji i p ą ję  w stęg 
na sobie. Dworzanie jego W złociśiyeh rnuudu- 
racb wojskowych dwuru p e te rsb u rsk ie g o  kwie­
cili najrozhezniejszem i orderam i. Nie wiadomo 
dotąd zgcła, eo zaszło między papieżem a w. 
księciem . Uważano tylko, że O jciec św ięty zda­
w ał się mocno zadowolonym po audjencji, a w. 
książę był pełen  uszanow ania dla niego, niemal 
czułości. Następni* długo zabaw ił n kardynała  
Antonehego, któ ego wychodząc, na progn ohu- 
rącz za ręce ściskał. Z tego w szystkiego obiecu­
ją  już sobie w F«ym ie niezmierne korzyści dla 
kościoła kato lickiego w Polsce, zm ianę rząd o ­
wego system u itd... Ale zdaniem  naszem, są  to 
dw orskie grzeczności i nic w ięcej. W. książę  
w tow arzystw ie barona Visconti pc całych dniach 
zwiedza starożytności i muzea.

K r o n i k a .

— (  w fczenie ocho tn iczej s tra ż y  ogn iow ej odbę­
dzie się w n ie d  zi«  ję  0 g o d z . s i ó d m e j  r a n o  os 
placu przy ulicy H alickiej, oboa kościoła pukjrmeli- 
rkiego. A n*zie uiepogody odkłada się na przyszłą 
niedzielę, liaudnik.

— D zisiejszy  odezy t L ibe lta  p o c z n i e  s i ę  o 
g o d z .  p i ą t e j  popoł. Prelegent skończy w nim wy­
kład o kometach i meteorytach. Poczem p. H, Szmitt 
podziękuje prelegentowi w imieniu Towarzyitn a nauko- 
wo-literackiogo.

— L ibelt opuszcza L w ów  jutro rano o godz. 6. 
pociągiem, idącym do Krakowa. Na dworcu kolei Ka­
rola Ludwika odbędzie się pożegnanie, na które zape 
wne pospieszy każdy, komu czas pozwoli. Dzisiaj po 
wykładzie, uda się Libelt na ucztę, którą daje na cześć 
jego mieszczanstwo; a po uczcie o godz. 9. wieczór do 
Stowarzyszenia Gwiazdy.

— (J. M.) Z r - d  S ere tu  dnia 6, kwietnja. Przeć 
kilUunustu dniami, stacjonowany w Baocacowie k? 
pral od c. k. żahdarmeiji nazwiskiem Cottliob, odbył 
w Zwiniaczu, wezwawazy do tej czynności wójta gminne­
go, rewizję po chałupach przez czeladź gospod.rzką za­
mieszkałych i do obszaru dworskiego należących, bez 
otnąjmioDia nawet poprzednio tego zamiaru przełożo­
nemu obszaru dw orskiego lub jego zastępcy i uiewyle- 
gitymowawszy się żadnym w tym względzie mandatem 
c. k. wiŁozy.

C*y przez to nic zostały pogwałcono natawy kon­
stytucyjne, jasno określające, że żadna rtw iz,a bet wy­
raźnego i motywowanego pisemaego polecenia władzy 
odbyć się nie może ?

Czy nienaruszony został dekret minlsterjalny, poć 
porządkowujgcy żandarhierję pod władię c k. urzędów i 
oi fii ów autonomicznych, przez wezwanie wójta, jak  gdy­
by cenże żandarmowi, nie zaś żandarm wójtowi podpo­
rządkowanym był? Cl>- prawnie nakłonił w ójudo  prze­
kroczenia zakresu swego urzędowania, gdy naczelnik 
gminy ty 'ko w obrębie sw„go ooszaru działać może, a 
niema prawa wdzierać się w atrybucję przełożonego ob- 
aza.u dworskiego 1

Czy ma prawe żanaarm sam i samowolnie odbywać 
śledztwo, spisywać protokoły i t. p.?

F. tania te raczy szanowna publiczność rozwiązać, 
które; lókt nagi tęcz autentyczny, bez dodania żadnych 
komentarzy podaję. Sprawa ta obeonie joż do c. k. 
starostwa podaną została, gdzie, jak spodziewać n ę  na­
leży, aprawiedliwość wymierzoną zostanie.

— S p ro sto w an ie . W wczorajszem sprawozdaniu z 
odczyni dr. L ibera wydrukowano przez omyłkę, że z 
Bunsenem V i r c h  o f  pracował w Heidelbergu nr polu 
badać widmowych— powinno być: K i r c b b o f f .

Gospodarstwo, praomysl I handel.
L w ów  d. 11. kwietnia. (Sprawozdanie tygodniowe Ga­

zety Lwjwti.it,,) Powietrze ociepla się stopniowo i upra­
wa ról postępuje bez przeszkody. N t gościńcach już su- 
oŁo i komunikacja byitDy dość łatw? , gdyby nie brak 
furmanek, który zwykle o tej porze z powodu zajęć 
gospodarskich czuć się daje.

Staraliśmy się wywiedzieć dokładnie o stanie zasie­
wów ozimych. Cwóz w zachodnioh powiatach jest on, 
jak zapewniają, zupełnie pomyślny, wegiiscja w ogóle 
bujna i silna, tyiko o rośJiLy olejne lękają się jeszcze 
tu i owdzie. We wschodnich zat  powiatach, zwłaszcza 
w Tarnopolskiom, wiele zostaje do życzenia, mianowi­
cie żyto, przynajmniej teraz, w nienajlepszym stanie. 
Ponieważ w Węgrzech spodziewają się znown bardzo 
pięknych urodzajów, przeto w najbliższym czasie zna­
czne podniesienie się cen nie jeBt prawdupodobnem.

Handel towarowy ożywił się znaornym dowozem m i- 
teryj wełnianych i mannfakrów. Z Lipska i Berlina na­
deszło około 600 oetnarów. Przewieziono także kilka 
większych transportów (lo Moskwy i kuięztw Naddnnaj- 
skich, W ostatnim czasie nadeszło z Moskwy kilka 
znaczniejszych przesyłek szczeci, i dowóz tego artyku­
łu potrwa zapewne przez czas diużazy. Szczeć (miękną 
i twarda) płaci się według gatunku po 70 do 800 złr. 
za cctnar. Handel spirytnsem jest ciągle ożywiony, w 
tygodniu ubiegłym wywieziono ztad znowu 780 cetn. do 
Morawy, Czech i Austrji. Przy znacznym popycie do­
wóz potrwa zapewne jeszoze około 2 miesiące. P rze­
wóz nafty z Drohobyczy do Przemyśla jest oiągle dość 
znaczny, a bądżcobądż, o wiele zuauzniejszy jak w tym 
samym miesiącn roku zeszłego. Przytem naftt trzyma 
się w cenie, gatunki 45 0 płacą po 13—14 złr. Handel 
wełną nie daje znaku życia, dowóz z Moskwy ustał zu­
pełnie. Pomimo podniesienia się ażjs, wywóz lnu, k o ­
nopi i pakuł stosunkowo mały. Ze Lwowa wywieziono 
300 cetn., z Gródka 100 cetn., z Przemyśla 150 cetn. 
Len jalicyjski jest Dirdzo poszukiwany do Czech i Mo 
lawy, ceny idą w góię, i płacono po 17 złr. do 17 złr. 
aO cent.

Zboże na targowicach zagranicznych trzy mi. się w 
cenie, w skutek tego ajenci zagraniczni zakupnją zno­
wu, ale tyD o w zachodnich powiatach, bo wc wsci - 
dnich ceii, nie o wicie są niższe. PoaaDiUwaaa najwię­
cej pszenica cięższa, odbyt w pomniejszych panjaeb, 
głównie do pograniczny oh młynów pruskich i do Wro­
cławia. Na żyto w zschodnich powiatach odbyt mały, 
we wschodnich niema go wcale. Handel ograniczony 
ty iśo  na potrzeby mie.scuwe, dowór na targowice na­
der mały. Na jęczmień jest popyt do królestwa Pol­
skiego. Owies ciągle poszukiwany do Prus i zakupowa- 
ny w znacznych partj.ch. Ceny mąki bez zmiany, od­
byt tylko nL konsumoję, natomiast jest znaozny odbyt 
na otręby i grys do górnego Sslązka, gazie aą używa­
ne na karm dla bydła. Loco Lwów plaoono: pssenica 
170ft, 7 złr. 50 c., jęczmień 142ft. 4 złr. 80 C., żyto 
16ófi, 5 złr, 60 c., owies lOOft. 8 złr.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodnin 
abiegiym koleją ozerniowięckę 85C sztuk i posłane zo­
stały do Oświęcimu Z tutejszej targowicy oddano na 
kolej 450 wołów.

Ostatnie Wiadomości.
Nie mkmy pow oda w ątpić o w iarygodności 

źródła, z którego otrzym aliśm y wiadomość, p oda­
ną  poniżej w telegram ie z 'Wiednia; odsy łając j e ­
dnakowoż czytelnika do słów, które powiedzieli­
śmy na w stępie dzisiejszogo num eru o pogłos­
kach , szerzonych w celu zatrzym ania delegacji 
w W iednia, oczekiw ać będziemy s nieiakiom  nie­
dowierzaniem  potu ierdzenia ws -ystkich tych pi*, 
knych rzeczy i radzimy wszystkim , by się nie 
dali unosić zbyt optymistycznym poglądem  w tej 
mierze.

Na w czorajszem  posiedzeniu R ady państwa 
toczyły się ogolne rozprawy nad projektem po­
datku gruntow ego. Ministei skarbu  oświadczył, 
i i  nowe podwyższenie tego podatku jest niepo­
dobne, rząd  przeto m a na m yśli zaprow adzić ty l­
ko spraw iedliw y rozkład jego. Reform a podat­
ku grantow ego musi w szystkie inne reform y po; 
datkow e wyprzedzić, albowiem  wprowadzenie jej 
w życie długiego w ym aga czasn. Ustawa proje­
ktowana nie prz~sądza żadnej ogólnej Cyfry tego 
podatku, lecz tylko wprowadza nowy poiządek w 
rozkładzie podatku, oparty na podstawie słusznej, 
przez pociągnięcie du opodatkow ania tych w ła­
ścicieli ziemi, k tórzy  dotychczas żadnemu nie
ncdloonli nndaH-nv» olKn .— *-- - ’ - ' ' '

Giornalt di Roma donosi, że pap ież  o trzy ­
m ał pow inszow ania od królowej a n g iJ s k ie j  , ce­
sarza m oskiew skiego, królów w irtem bersL iego ,
p rusk iego , królow ej hiszpańskiej, k s ięc ia  A ust.ji, 
cesarzow ej m eksykańskiej, w. księcia to sk ań ­
skiego , tudzież od m onarchów, reprezentow anych 
w Rzymie. D epn tacja  niem iecka w ręczyła p a ­
pieżow i 1 milion frankćw  a  deputacja w ęgierska 
fcilkakroć stotysięcy franków.

Mazzini w ydał ustaw ę przym ierza republi­
kańskiego we W łoszech.

Berlińska Borseńztg donósi, że Hiszpania za ­
c iągnę ła  pożyczkę n niemieckich i paryzkieb 
bankierów .

P rźy rozprawacn w fiancnzŁ icm Gieie prawo- 
dawczem d. 13. bm. nad bndżetem m inistra woj­
ny, rzekł m arszałek N ie l: „fcwykły stan armii 
w pekojo nie będzie nigdy więcej wynosi1 ja k
400.000 żołnierzy. Po inspekcjach otrzym 0 ją nr- 
lopy w jzyscy  ci, k tórzy zostali powołani do pół­
rocznej słnżby."

Zmow* robotników  w Seraing (w Belgii) już 
się skończyła. W ojsko nie potrzebowało w ystępo­
wać przeciw  zbuntowanym,

Telegramy „Gasety ftarodewny1
M  I p ó f ś  d n £ a  15. Ł w ie tn tA ,  Spra- 

\vp rezolucji wyszfa w  nowe staajum. Korona 
wzięfa w tym względzie inicjatywę. Przedwczo­
raj i wczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
cesarza Rada ministrów. Oortriowano nad re­
zolucją. Korona wniosła aby ustawodawczej 
części rezolucji nie odrzucać, alt na jesiennej 
sesji Rady państwa załatwić ku zadowoleniu 
Polaków. Jako rękojmie ma być Gal.cji ju ł te­
raz w drodze administracyjnej dane; osobny 
kanclerz i rząd krajowy, we wszystkich szko­
łach i urzędach język polski, osobny !|d  naj­
wyższy. Rada ministrów przystać na to pod 
w arunkiem , jeśli większość Izby przystanie. Dzj- 
siaj wieczór m? dr Rechbauer z swoimi towa­
rzyszami (autononnStan. n.amie':kimi) pojtawić 
w Wydziale konstytucyjnym odnośne wnioski.

F l o r e n c j a  d . 14. k w i e t n i a .  W  par­
lamencie zapowiedzieli Micell’ i Laporw inter­
pelacje w spraw.e rzymskiej i polityki zewnę­
trznej. . Menabrea pragnie odroczenia tych in- 
terpelacyj, dopóki n it zostanie uchwalony budżet 
i inne ważne ustawy, aby w razie gayby te 
interpelacje sprowadziły krizys, zabezpieczona 
była finansowa i administracyjna organizacja 
kraju — Interpelanci oświadczyli, że wniosą 
interpdiacie przy budżecie ministerstwa spraw 
zewnętrznych.

B a k a r e s i t  «1. £ 4 . k w i e t n i a .  Obie-
gają pogłoski o knzyŁ w ministerjum i o zwo­
łaniu Izb na d 11. maja. Książe Karol udaje 
się do Jass.
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CEN M K  L I M Y .
w t L« aw!< dn ia  14. kw ie tn ia .

1. A kcje t a  a t to k ą .
Kolei sral. K u . L n » .......................
kolei Ł how. C zorn .-Jusj . . . .
Banku ayp. ^alie. t  wjHatą 40*/. •
Papierni L Z*r>aóaK iej......................

II. Ltaty la u t iw n e  t a  ICO t i r .
T >w kred. gal. w. a. 6 /,)
Tow. kred. g iń  w. a. 4*
,i»«i*u hypot. g u i' .
Galie, ts t la d u  kredyt, w łeśeit^ikiego

III. OMlgl na 1 H  l i r .
uidemni^aoyjne g » u :. . . •

dtto. Wk. krakow. .
d tta  Ka. bukowiś. .

Pożyczki ełodow. z r. 1866 .
Pierw. kol. g»L K1 L. 1. e r a . .

dtto dtto II. e ra . .
dtto 1 IW. Czerń. I. ea isji
dtto dtto 11. dtt* .

IV. M onety.
D utst h o l e n d e r a k i ............................
Dukrt c e n r z L i ......................................
N a p o je o n d o r ..................... .....
Pófiraperjał rosyjski ......................
Bubel aKjbrny r o s y j i k i ......................

dtto papieroYry w o ......................
Bauknot}. v )l. zalOU zł. pal. . .
Talai oi Jaki a r e o rn j ...........................
Pruskie bilety  ......................
Srebro ■ . .................................

K i.je c  pszenicy 1"0 fnt. 6.75 do 7.25, 
żyta 160 fut. 4.( ) do 5.—, jeezmień 140 fot. 4.50 do 
4,60, owiea 100 fnt. 2.80 do 3.20, kucurudza 170 fnt. 
4.25 do 4.30, hrrczkr 140 fnt. 4.26 do 4.‘*0, k o j:c*vna
180 fnt. 34.— dc 40.—, r*epaŁ 150 fnt. — d o  ,
lnianka 150 fnt. ——  do -  .—, grooh 180 fnt. 4.25 do 
5A0. Cetnar łoju 31.50 do 32.—, potain 13—  do 14.50, 
chmielą —.— do — , apiry^atu 11.50 do 11.60.

Sprzede no: Akoje kolei Kar. Ludw. po 218 zl. 7J ct.

K u r  s 8  z d n a  4 4  k w ie tn ia  1 8 6 9 ,  godż. 2 . 
m in . 1 0  popo łudn iu .

W ied eń . Akoje rredytowe węg. 109.75. Ak-ije 
haukn »nglo-aua*T, 322.75. Aaglo-węg. 11^.75. Akojt 
Karola Ludwika 218.—. .Ijle j aiedralogrodaka 161.23. 
Kolej południowa 234.40 Kolej alfflldzxa 164.75. “ Olej 
pańitwowa 322.50. Kule.i lwowal o-eternioiHee** o/. .
Kolej w Dółn.-weoh, 754.—, Kolej pótooo**2»»0 Kolej 
R HOtf 1 6 1 .-. Kul.J P rue iazka }78.60. G '0-
cyjsnie obli*, indemnitaoyjne 72,50. .•
Napoleondor 9.93. P oakf kurant - < - •  Leponobieme

K u n a  z dnia 1 4 . kw ietn ia * 8 6 9 ,  godh 6 
niin. 1 5  popo łudn iu .

W iedeń . F oś-etka btapoaatk^.wa "3 85. Akcje 
k-ed. betdyw. 293.au Akoje banku tngio-airatr. 3 2 5 .- ,  
Akaie aakłaue •»w*wniotegc 1*0.—. Akeje Kalota Lu- 
dwik* 2)8.25. Kole południowa 234.10, Losy .S60
roku 102.40. Nanoleondoi 3.911/,. Fr.mko-anetr, 15a.__
Akcje banku jener. 80.50. Akcie banku hat,dl. 8C.—. 
Akoje banku bod. 71.—. Usposobienie lepsze.

Pary*. Renta 3'/« 70.82.
B erlin . Moskiewskie canknoty 80'/, Akcje kre­

dytowe 125*/,. Lombardy 127’/ f  Galicyjaka koiej 89. 
Kolej państ* .ow a-. Na Vied« 80*/,. fy to52 '/^  Owies 
31V,. Uapoiobienie stałe.

Pszeni'1", 79. Żyto 62- Owim 39. Rze­
pak zimowy 210. Knpicr.T^p® ■-«



GAZETA N A R O D O W A  z dn ia  15 . K w ietnia 1 * 6 9 .

Zaginała
Akcja kolei Lwo*i.ko Czerni owieekiej na 
203 Br: Nr. 17859, i kroki prawus p.elem 
od»nkan!a takowej dokonane zostały; — 
uprasza się przeto po- adicza rzeczonej 
akeji o z »rot takowei dp administracji Ga­
zety Naród icej we Lwowie za s tu io w je m  
w y n a g ro d z e n i e m . __________ 1919 1

t i j  zbliżajgcem się n^b zeilstwie 
J L  majowem, księgarnia W ladys*** 
w a  Jaw orL k lcgo  w Krakowie poleca “** 

stępujęce k u b ik i na miesiło ®*J '■

M iesiąc Maj, poświecony N P- d w jb  P*-*®' 
robiony z w łoskie-o Ku u ż y ta >WI P o1*" 
ków, p.saz ks. I. H oło.. idski^K0 cen*
egi. 80 cent. , .

i ia b o -e n .tw o  m a jo w e , poś inęeone czci 
N. F. Alarji król', wcj iccrony pUdkitj, „a- 
pisjił ffiip ry  Wislogłowski -  Cena egz. 
zir. 1 et. 50. „

G w iazdka dziec iom  M arji — I j q i  15 oj. 
N ow y m iesiąc  M«j; ro* ważaniem p u . .  J 

wiary u stop marji uświęcony, pr^ez O. 
Prokopa. -  Cena 75 ce^t.

N abożeństw o  do rt-K . M arjl, tudzież s to ­
sowne nauki i pieśni na miesiąc maj, 
pnak  Kloczkowakiego. — (Jtna

. 75 cent. 1913 1—3
Ż y w o t N. P .  M«rJ| nutki Zbawiciela, n a ­

pisał óf. Wielogłowski. — Cena 30 ont. 
m j f  W powyższej księgarni jest jeszcze 
kilka egz. „E neyk lopea jl pow szechne j"  
w 28 tomacn po /.jr. 08 do nabysia.

C. k. n p rz .
Fabryka sakla w Birciy.

_  l>n.a 2u. stycznia r. u otwartą został* 
w pouistow eu mieście Birczy obok Prze- 
m/sila rakryka szkła, której wyrobj w ogó­
le nbok cen najtańszych, pod 1 zg.ędem do­
broci i jakość, l i s  u i i |p ' j  iagraaioznvm. 
Po'seam zatem takowa raskawym względom 
P. T . publiczności Wszelkie zau ówienia 
będą szybko r..at,wi*ne. L3i 3- I

B e rn a rd  K to p f  właśc. fsbryki nikła.

Zakład l,ydroterapentvczoy w Sassowie 
otwarty jest Od 1. marca. CLua u , po ' 
kój, knrację i usługę wynosi tygodnio­

wo 10 złr. 5l) ot*.. T rak ty jeu ia  w m ieści. 
Do wiadomości niech sinśy, że kuracja wio­
senna jest najskuteczniejsi x, 1798 5-8 

F ra n c isz ek  M edycy Dyrektor zakładu.

D o Kedyna w cyrkule Tarnopolskim po ­
szukuje się organisty, młodzieńca hsz- 
żennego, któryby pra^tem n m .«  śpie­
wa,1, Zyi r _cy racs., zgłosić się li.to  
wnie do k». Antoniego Szerszidka, 
proboszcza w lokach, ostatn ia poczta 

PodwołoezyiKs. Warnnzś ngody listiw nie 
udzielone być mogę. 1344 2 —3

Dn.a 18. kwietnia
Iocgy. aule praedm iotńw

a i t u k  p i ę k n y c h
W G ra e u .

Wygrywaj* się o le jna  o b raz y  war- 
tośal w 8o  MÓ air. i t. d.

Każdy los wygrywa obraz warta - 
ści p  złr.

Los sosatoja I  z l r  , nabyć motna u
F r y a r y k a  a i c M u b u t ł i a

1318 2-a we Lwuwie w Rynka.

' pastylki piersiowe
te usb głowiasitj lałatjr i laorowyeb liści 

P p. t i r ł m a o l t  e t  C i* w P aryżn .
to wyborne oukierki, złożone z dwóch 

nubstancyj znanych w medycynie ze swych 
własności ła&u cL i uśmierza iących sku 
teesnf e k a s z l e ,  r o z j ą t r z e n i e  w p i e r ­
s i a c h ,  k a t a r y  u p o r c z y w e . — Cukier­
ki t« łącznie z Syropem njnu sforatu wa­
pna używają 8iy dla uśmierzenia m o .1 n e- 
* 0  k a s z l  ( y o ł f c i u n t j o  1 o d p l u -  
w a n i e m  i z o k i u s  z e n ) .  1679 24 -3J 

Dostać można: we L w o w ie w ap te­
kach pp. P io tr a  M lkolaeeha, B e rlln e ra  i 
H nkerz  w Kraku wie w aptekach pp. Bru­
nona UUtyńtkitgo i Ktdjka; w Brodach w a- 
ptece p. Frant, ta; w Rzeszowie w aptece p.

inwtsra ' we Wiednin. w składzie matorja 
łów apteoznych Raabe i F der: w Pradze w 
skład.ch materiałów aptecznych pana Fr. 
V l e ł e f l k y

Pow szechnie potrzebny artykuł. 
Już w  wielkiifl^śR|nzakrasie uznane 
i d o ś w i a d c z o n e , F r a n c j i  i A n ­

glii patan- towane

srebrne spinki do koszul
Z 'o tw o ra m i do p r z y s z y e ia .

k tó .e  u m jś in ie  34 p rzy d atn e ’ do m an­
k ie tó w  dam skich  p o sia d a ją  ’/ ,  części 
rzeczy w is te j w a rto śc i sreb ra , orze 
trw a j a kaz ,ą  b ieliznę 1 nie m >gą być 
an i p rzez  p ram e, > a  m aglow anie, lub 
p rasow an iu  p o g ię te , lub w ogóle  u 
3zk o dzone . 1748 4— 12

Za p r ó b q  s r e b r a  r t c * y  fabryka c e ­
ch* p r o b ie r ik ) .

Spiaki te s§ do nabyc ia tro jak ie j wielkoaci 
i koaz tuję  tu i ii i

tei same giloszowane 
o 10 cnt. wyiej. 

iieny aetto — gotówki, *a pobraniem po- 
cztowem. Hurtowni kupcy otrzymują stoso - 
wny rabat . 3 J

M o r i t z  M n e p łe r
Wretlniu, Mariahilf,  Nelkengasse  Nr. 6. 

wrasciciel przywile ju  i f ab ry k an t  wyrobów
Wp ,  _. 1 P'VJ morikiej.
w e  i wowie w ł n RJ | u  A. sTF-IPA Synów-

Nr. 1 Nr. 2 , Nr. 3 . )
#0 ct. 70 c t 80 c t - j

DRAGIES de SGLIS 4  CONTI
P re p a r a t  ł m leczanu  <.elaza

potwierdrony p-ztz Cesarsk a> sdemią me • 
dyazuę w Ps-yin, 

jiozyshił uznanie akademii w skutek 
licznych i przekonywających doświadczać, 
dokonanych przez komisje, złożoną z p*- 
n ó '  p r o f e s o r ó w  B o n i l l a n d  F n o ą u i e r  i  B a d y

W jższość tego preparatu nadwszęlkie- 
mi inntmi preparatami żela memi potwier­
dzona została późnie1 jeszcze w sknte c do- 
świadczeć fizjoli [ioznyoh, famieszczi jyeh 
w raporcie przedstawionym tejżet łkadpmii 
13. lipca 18f)8 r. 1696 10—16

Dlatego to D ragćea de G ells e t C on- 
te  są powszechnie przepisywane przi z le­
karzy różnych krajów przeciw bladactce 
(chlorose). upfynzom, dla irfoti nenia perjody- 
atnego odpiawu r y j lamo*et u tri d’jr k otób t dla 
ia»s,poaj a i . czato tworu Ulika nego pici obojga.

Każde pudełko opatrzone jest etykietą 
i opaską dwnoarwną i owinięte obwódką 
i  KWił ’ D* którei znajduje się podpis p. 
■oabeloBye, utrzymu »*“go skład głównv 
ulioa d>jft,ouhir Kr. te  w r a r j id ,

W e i.wowie judynie w sp'ec6 p. Pio- 
ira Mikoiaazr. K

Przestroga co do lprzcdaźy fałszowanego

S Y R O P U  P A G  P IA N O .
Pok-mi handlarze i aptek.rze zajmują się sprzr ii ża fałszowanego S j ro p a  P a- 

g liano , chcąc zapomoca nizkich cen przyciągnąć *do siebie kupujących.
P rzestrzeg am  przeto każdego oć podobnego kupne, gdyż u tych tylko sprzeda­

jących [ubyć mozua p-awdziwego Syropu P^gliano, u których na koik ;ch flakonów d o ­
kładny adres przezemnie jest nmitszczony. 1734 3 -  12

H i e r o n i m  P a g l l a n o ,
profesor medycyny we Florencji.

Zakład leczniczy Kaden
pod Wiedniem.

Pora k ąp ie low a  od 1. maja do 15. października 1569.
O ddow aa sły n ące  ź ró d ła  sia rczan e  (20—3 ' otóp R.) przeciw w azystkin ro­

dzajom podagry, ch ron icznem u  reum htyzm  ow i, Dz k ro fu io m  ita.
K~,)iele całkowite i na god-.my, inuaU o je  k ip ie le  bez siarki w  w an n ach , 

gorące, p a ro w e , k ro p lis te  itd. S al. d i p ic ia  i ro zm o w y , kuracj? za pomi, ą w ód 
m in e ta jp y cu , żętycy 1 w in o g ro n . M uzyka wr parKU r_auo< * pUudnie i wiecz >reu, 
przy n ie ip r’,y j4 ,ą . ej pogodzi' w silo-im. T e a tr  m ie jsk i i a r e n a ,  ko n certa , bale , 
uczty, s to w a rz y sze n ie  czy te in i. u rocze  po łożen ie  i o k o lic e , ożywion* koinunika- 
:ją k o le ją  że lazn ą  i te legraficzną, pow ozy , fiak ry  i konie w ierzchow e P o m ie ­
szk an ia  i ho te le  po wiehszei częsc z ogródkam i. W iadom ości iuj>neU iz le c c k ia  
p rzy jm u je  z wbzelką gotowością „i>ie 3adeL anzele i im  U erzoghofe."

K om isja leczn icza1871 1 - 3

B r i i d e r  F r a n k i  i n  P r a g ,
empleUlmi sieli zum Bezuge  vou 

e ch leu  M agdeburger  und y u e d l in b u r g e r  Z u c k e r -  uud 
F u t te r r l lb e u -S a m en ,  ro th en  (R raban te r  uud stoier i- 
gehen), weisseo Kleesameu, Mbiilotyukloo, łrauz. J-u- 
z«rae , T im othee , P e r n a u e r  und  R igaer  Kron-Siie^I.ein- 
s am eo ,  am ar ik an . Ple rdezabo-M ais , K ukuru t / . .  Łupi-  
n^n, W icken .  Buchweizen,  E s p a r s e t t e ,  R aig rasern . 
Honiggras ,  Wianfuchsacl iwanz, (leratoclilea austra li s .  
Aclter- und Rie se u-Spórge l,  Soradel la . cliines. O e lre t -  
tig, eugl. Turnipssatr ien , K lee-  und  Gras-JWi?clmng«n, 

l iberbaupt von allen Arien

Klee-, ftras , Futterpflanze.i , Runkelriiben-, 
Ookonomie- und Gemiise-Samen,

n ile . fo rs tw irtb scb a ftllch en  Sam en,
insbesoiidero Kieferu-, Fichten- und Ferchensaineii, 

sowia Setzlingen von J.aub- und Nadelhółzern, 
ferner von

P o r l I a n d - C e m e ^ ^ l e i n k o h l e n * T h e e r ,  be le . W a g en fe t t ,  
B iaupacb , F ic ffdnpeoh,  F u t te r w ic k e n ,  Raps-Kucben.

al lect łi i rcn  A ult rage  auf  <li« yorziiglieli  b ew abr len :  S'»- 
bis 3r> fach es  E r t r a g u is s  liele riiden 

i8to» P ro ls te ie r  
S i.atgerste uau  riaatbafer,

in plo inhir te ii  O rig ina lsacken  von c i rca  ‘21/ a  Metzen ,
e n ^ l is c l i .  S a a tg e t r e id c ,

(Gerste, Hafer, Winter nud Sommerweizen;
m  Sacken a ungefaftr 2*/, u. ós t.  M e tz eu ,

f r a n z d s .  S o m in e rw e iz e n
in Sackeo £ 180 P lu nd ,

und andere bewdhrte Saatgetreide,
wetche m i t  fl. 10 Augabe per  1 Saek verselien  sind, von 
Febr . a n : sowie  m i t  eiiier Augabe vou II. 5 u r  C eu tner  
yerse lienc A ult rage  auF ec h te  ( ) r : g i m l -  engl . ai 

H e i l ig ens ta d te r  uud an d e re
rtaat-Kaitoffbln,

im F rilb jahre  bei  f ro s t i r e iem  W e t t e r .

N e u s e e l a n d e r  S o m m e r r a p a ,
s te t s  innerlialb 14 Tagen.

Naturalne Wody mineralne.
Zsm4r«ienia naturalnych wód m inćrslDycb, a szczególniej wi.dy Selterskiej, Km- 

skiej (K.Snehen et Kessei), Ftchingetskiej, Weilbachskiej, Schw*:bn-;.p|i.ej, C jiIdj v- 
ekiBj, jak również wody zawierającej kwas węglowy ze zdroju Apolinarego, żf wsze św ie­
żego Lapełnienis * _ 1917 1—7

p  orygmallnych cenach zdrojowych zalatt. ia hezswlocznie
H D. D rcsler  w e F rankfarcie n. M.

VVien, K&rnthnerring \ Tr. 15.
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Ażeby powszechnie wyrażonema życzenia moich F. T kupujących 
zadość uczynić, pozwalam robip nfniejszem p idrć najuirfzijmiyj do wir. 

domości, że w moim zakładzie zawsze w najv ithszyn, wyborze ■

n ajnow sze w zory  ROLET do OKIEN tra r .sp a ren io w y e h  i /  d rzew a,
jak  również szczególniej ulubione

zastaw ki do okien , gładkie i m alowane, siatki 
od m ach , gładkie i w yciskane.

wszelkiej wielkości i najrozmaitszego wykonani* znaj'dUją sie na składzie, 
i że dołożę wszelkich Siaraó, by odpowiedniością ceny i pięknością to ­
waru zj >dnnć sobie takie same zarf„uio, ja:C!e już, poi hlcbism solne, przez 

taniość i dokładne wyU.oni.nie mój oDficie z«opi;rzoay' skład
f rari cuzkich i ang i e l s k i c h  obi ć  p a p . e r o w y c h ,

dotąd mi zjednał.
Na zamówienia z prowincji przesyłają aię bezpłatnie wzory i kom­

pletne cenniki. ‘ Z uszanowaniem
f i . F. F isch er .

Liiiy uprasza się uprzejmie adresować: T „pcden-Eozar, V7ieu, 
K iirthierrinę Nr. 15. * 1710 6—24
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Wifcn, Kfirnt*i irrring Nr. 1

u n e r ik

8 - 9

B63u.-gen auch in lkndische S a a ig e tre id e ,
kau len  je d e rzc i t  Kleu unii jertc i .m d f t j f i  ,-iaarz\ .— ric li ihe it  und  Kuim tahigkc ii  gara i il ir i  

L ie fen  il«’ B „ i tze r  du.  (Jcuei  i l agen lu r  a n d  i>cio t ii ■ dic o s t r . - u n g a r .  M onarch ie nn le i  (j a ran l ie  der 
u eh a i te  unn Contro le e in e r  liihl. a g r i c u l t u n  h e m u e b e n  S ta t io n  P rag:

K a l i  & M a g n e s i a d u n ę p r a p a r a t e  1707
ans  d e r  kiinigl- P reuss .  P a ten t -K al i fab r ik  l ) r .  A. F r a n k  , S t l s s fu r t ,

b a c h e r g u a n o  & A i n n k o n i a k s u p k r p h o s p h a t e
aus de r  Su^>erj)ho3|łliatrabrik Koethen uud S chippan,  F r e i b e r g ,

K n o c h e i i i n e h l e  & S u p e r p h o g p h a t e
aus d er  chem isebcn  F ab r ik  Adterf iu tte G ebri ider  Glauss ,

a i i f ą e ś c h lu s s m i tn u  & i t o h - F e r u - G u a n o ,  0 u n g e r j i ; ip 8 .
S«men- und  Diiiigercatnloge sowie  H ericbto  g ra t i s  n n d  franco. __

Katar pfucowy Do p. Dr* K rlebel 
w Berlinie. 

Grttnberg na Szląska du. 17. lutego 363 
Upisszam Psns o spieszne n n ac s tiL 0 

m i m e k s y k a d s k i e j  L o r n e t y  bal -  
s a m i e z r e j  d r * .  . D a r o g « t * ) ,  gdyż 
aiow . stała się dla tanie n isa b ąd n y m  

le k a rac im  croui.l* n dom ow ym .Gotlhard Bamitzky-
vVe L w o w i e  można prawdtiwej 

dostać jedynie w aptece A. BEBiLŚ-
NEBA po cenie 1 złr. 80 cent, z«. 
pakiet. 1829 1 —1

*)

Dzierżawa.
Poszukuje się dzierżawcy, zaso­

bnego i dobrego gospodąi.a. nu 
majstek pełożo-y na Podolu rosyj 
ski m, w oardzo dobre; gleb e, z do 
ssonałemi budynkami mający or­
nego gruntu z200 morgów, po wię­
kszej części dobrze szerkoryzow* 
negu. gdzie się rocznie wyguojało 
od 150 do 200 morgów, z sadyba­
mi awerskidmi, a  jgącemi pomie­
ścić od 30 0 ) 40 f..n.uij parobków. 
Właściciel tyczy aobie wypuścić 
ten uiajętek na pi łowę zbioru, któ­
ry dzierżawca JbowiązaDy we wła­
ściwym czasie zebrać i zwieźć do lo ­
ka. (Dzierżawa może zacząć się w 
roku 1809, >ub w nasrępu.ącym'. — 
BILi! ń wiadomość na Łyczakowie 
I. 98'/. u właściciela domu. 1541 <> 6 |

I P i i I /  i a r n i n  tcoosiowana, od 3 ' lat L U l U C i u i a  istnie^ c>i jest w Czer-

n lo w cn ch  z wolnej ręki do sprzedani- 
Listow nt zapytania pod lit- M. II.Nr. 5 

potu rutaid. w C i A n lo w c A b . 1878 3-3
i -  172. .
-ydsiał powiatowy rozpisuje niniej- 
asem konkurs na opióznioną po­

sadę woźnego z roczną płacą 
160 słr., saś na umundurowanie 60 sir.

Ubiegający się winni swoje podania 
wnieść do ‘Nyażiału najdalej d i  inia 
30. kwietnia 1869. 1882 2 —3

Z  W y d zia łu  pow iatow ego  
Czcrtków 5. kwidthia 1869.

W a le rja n  l-ou ipw aki 
Prezes Rady pow. Czortkowskiej.

W ’

S k ład  n as ion  E rfu rck ieŁ

E R N E S T A  B A H L S E N A  w  P rad ze
poleca wszelkie gatunki

nasion warzywnych, rolnych, trawnych, leśnych i kwiatowych
tudzież doskonałe

Z B O Ż A  D O  S I E W U
niezawodnej siły aiełkowani." niasfiłszowinc . czr stc, podług Jak naitaniej zcstawioncgn 
w ,cik ieąo^oryginalnego w y k azu  erfu rck lego , który się firance . bezp ła tn ie  rozsiła 
na l ażdt fran vowaoe zażądrnie. Ceny w  ^ a lu c ie  an s tria e k ie j, bez o p ła ty  od  P ra g i. 

Rozsyłki we Aśzystkie okolice monarchii Am tij*ekie’ a ^przekazen- poćatowym.0
1310 5— 6 E r n e s t  B a l i i  s e n  tr  P r a d z e .

1842 -2-6D. M oskow itz
w  W i e d n i u ,  R o t h e u j t h a r m s t r a s s e  Nr. 31.

Konfekcja mgzka i damska
zsleoa Wysokiej Szlachcie i Szanownej P. T Publiczności swoje z najlepszych materyj 

i najnowszym krojem sporządzon ■

Suknie mezkie i damskie.
Dla n ię ie s y z i t : 

Kompletne ubranie w ioienne i letnie
od 15—35 złr.

Palta od U — 30 złr,
Ż ak ie ty  od 9 —24  zlr.
Spodnie od 6 —11 złr.

Dla L«nr
Ubiory wiosenne i letnie od złr. 15 

do 40 złr.
P a lta  jedw abne i akbam itne od 15 

złr. i w yżej.
Suknie poranne, negliżowe, k ąp ie  

lowe i sp^eerow e od 6 —150 zlr.

Całkowite wyprawy ślubne, tudzież w -zelkie do tego zawodu wch - 
ilzące artyku ły  robią się podtug m ia r / i sporządzają na urząd i«k najtaniej.

Dohkie b łogosław ieństw a u Colma! m Q ~ v r '  “  
Pi>zvaląjąc sobie zwrocie uwagę Szanownej publiczności na nasz nowo uradzony

Kantor dla interesów giełdow ych
Polecam y się dla knpna i sprzedaży w szelkiego rodzaju papierów państwowych f przem ysłowych, 

akcyj, losów , złotych i srebrnych monet, do załatw iania wszelakich ooeracyj giełdowych, jak o to  : 
zukupua i sprzedaży efektów n i  c. k. giełdzie, dopiluow ania ich i prolongow ania; dalej zajm ujem y się w y­
kupem przedm iotów zastaw ionych i ich ipienięzeniem , w ydajem y promesy na w szystkie ciągnienia, i lo­
sy na raty, i jesteśm y gotowi naszych panów kom itentów  przy subskrypcjach na nowe em isje a»cy j 
przyjm ować do odziała, dokonywać zam iany Jaw nych ty tułów  d łu g i na nową rentę, ja k  rów nież p o d e j­
mować Się w ypłaty  na dom icjlowane wokale Inb zlecenia, z« bardzo m ałą prow izją  szybko i dokładnie.

J o s e f  C o h n  śf* C o m p ,  W ien , Stadt, v e r la n g e r te  S ch o tte n g asse  N .. 8 .
NB. Naszym panom kom itentom  p rzesy p m y  l i s ty  e iąg n iień  i gotowiśm y udzielać im o b ja ś n ie ń  

wszelkiego rodzaju . 1857 - —io
l lo w k ic  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  n  C o h n a !

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze um ieszczenie kapitału 
n fiitręria ją  ' J Ł J L t s l t y  c. k. apr*. gal

11
kupony odsetkow e n i o  p o d l e g a j ą  o p o d a t o w a n u i wy1. L isty  te oprocentow ują się po ©  o d  s s t a ,  ro cm ie , 

platan* będą co pół rokn na dnin 1 . stycznia i 1. lipca.
2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo u d z i a ł  w  5 0 %  czystego zyska Kaklada.
3. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi □■.jdclej w p i ę t n a s t u ,  l a t a c h  drogą corocznego losowania.
4. Na wszystkich g iełdach nnbbcznych m ogą one być użyte w obrocie handlowym  i służyć ja k o  kancie a kupony tych listów w ypła­

cana będą bez wszelkich potrąceń t a l c ż o  i  w o  W 1  o d n f u  W  C . I ł .  u p r * 3 5 .  U a u k u  z w i ą z k o w y m  ( Verńn*bant.)
5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.0 0 0 "kłr. m \ją  prawo głosow ania aa  walnem zgrom adzenia Z ak łada .
6. Za. dokładne oprocentowanie, pauktnalną wypłat? dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych *y myśl statutów, poręcza Zakłac całym  

swym majątkiem łącznie z faiidoszem rezerwowym, do krórego wpływ iją oprócz wkładek w stępnych oh członków, jeszcze i 30 procent rocznie 
z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych ale o zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7. Kwoty, na które obligacje opiew ają, nżyte zostały na pożycz*, dla gospodarstw  grantow ych, s mianowicie ja k o  pierw sze pozycje, 
i to tylko do połowy wartości grantu  (budyaków nie wliczając), przyczem  przyjęto w artość gospodarstw a w edług sto rasy  wziętej kw oty sta łego  
podatku gruntow ego z pominięciem dodatku.

8. Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotetarnie, albo nzy- 
skanem sądownie prawem zawawn, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; Dróez tego

9. Poręcza za wszelki a zobowiązania Zakłada, względem osób trzecich przyjęte, co najmniej wszystkich 
udzielonych przez zakład pożyczek, którą obiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem w U aaek udziałowych.

10. Nadio poręczają W z a j e m n i e  1 s o l i d a r n i ©  także wszyscy dłnżnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w *ym 
powiecie adzielone przez Zal ład pożyczki.

Zważywszy, że Z akład  udziela pożyczki za nrzyzwolonegai temuż 12procentowemi odsetkam i; dalej, że w łaścicielom  mniejszycn p o sia ­
dłości w Galicji i Busowinie, którzy więcej niż trzy pi*tte części ludności stan iwią i tyleż ziemi zt-jmnją, żadne inne źródła do zaczerpnięcia k a p i­
tałów  nie Sc. przystęnne, i że z tej przyczyny przy tak  znacznej potrzebie kapitałów  dla gosnodarsitw w i.bydwóch tych krajach koronnych, w szy­
stkie kapitały, którem i Zakład rozporządza, ciągłe znajdą spożytkowanie; zważyw szy nareszcie, że Z ak ład  od wszelkich stra t wielostronnie jest z a ­
bezpieczony. przeto spodziewać S’ę na 'eży  z pewnośeią znacznej dywidendy.

Listy zasfew nt c. k. nprz. gplic. Z akładn kredytow ego w łościańst iego zasłngn.ą więc tembardziej na szczególne uw zględnienie krp itali- 
stów, ile że takow e z jednej strony jak o  listy zastaw ne nastręczają umieszczeni* kap ita ła  »orzyctne pewne, zabezpieczone m ajątkiem  ziemskim i 
s o l i d a r n ą  p o r ę l i ą  w l o l u  t y s i ę c y  g O T s p o d a c z y  uzdolnionych do kredytn, z drugiej zaś strony podają  one w ła ­
ścicielom wszelkie praw i i korzyści, które nzysknją współuczestnicy w  przedsiębiorstw ach a l Ł C y j n y c t l . .  iya5 18—24

Powyższe obłigacie sprzedaje i nabyw a kan to r m z   -  _ ,  _  _J .  H .  H a n f m a n n  i  I p o l Ł a ,
ulica K arola Ludw ika pod I. 4 .

W y d a w c a : W itp d i>  W . B w N k s w s k W k a io i c i a l ; J a n Redaktór odpowicoaialuy; Platoa Koatacki. Druk Kornela Filiera.


